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Inaw n „ i l t o i "  w Bolszewji.
W dziejach wszechrosyjskiej partji 

komunistycznej, pragnącej uchodzić za 
jednolitą organizację ideową, wybitne 
miejsce zajmuję tk. zw. ideowe od­
chylenia inaczej „ukłony". Rok ubie" 
gły upłynął w Bolszewji pod znakiem 
ostrej walki z opozycją Trockiego, 
zakończonej rozgromieniem tej osłat 
niej i zesłaniem jej przywódców na 
przymusową kurację na Sybir !ub 
wschód rosyjski do miejscowości, o 
których można powiedzieć, że zapom­
niane są przez Boga i ludzi. .Zlikwi­
dowanie opozycji, aczkolwiek było 
wielkim tryumfem grupy rządzącej nie 
usunęło jednak bynajmniej przyczyn 
fermentów w łonie partji. To też po 
okresie „pieredy szki" tu i owdzie za­
częły się ujawniać w masach komu­
nistycznych symptomata opozycyjne. 
Szczególnie w moskiewskiej organi­
zacji partyjnej, narażonej na silny kry­
zys mieszkaniowy, brak pracy, ; obja­
wy opozycyjne ujawniły się wyraźnie. 
Mówił o nich przed kilku tygodniami 
na jednej z konferencyj partyjnych 
Mołotow. Uwagi Mołotowa przeszły 
narazie bez echa, aby teraz wybuch­
nąć z całą siłą.

Od paru dni prasa sowiecka peł­
na jest artykułów i mów wygłoszo­
nych na zebraniach partyjnych przez 
wybitnych działaczy i dygnitarzy par­
tyjnych, poświęconych sprawie nowego 
„ukłonu", który nazwano odchyleniem 
na prawo. Opozycja Trockiego w 
terminologji bolszewickiej została na­
zwana „lewym frazesem trockizmu", 
odchylenie ideowe zaobserwowane 
obecnie nazywa się ukłonem na 
prawo i ma polegać na poddawaniu 
się wpływom żywiołów ćrobnoburżu- 
azyjnych zaniedbywaniu dyrektyw 
partji dotyczących wprowadzenia haseł 
walki klasowej w życie, ugody z „ku­
łakiem" i t. p.

Specjalista od odcnyleń — „ukło­
nów" generalny sekretarz partji kom u­
nistycznej i główna sprężyna rządów 
w Bolszewji Stalin-Dżugaszwilli w 
ostatniem przemówieniu w Moskwie 
na plenum organizacji partyjnej okrę­
gu moskiewskiego, poświęcił sporo 
miejsca charakterystyce przyczyn zbo­
czenia ideowego i odstępstwa o ide­
owej Ijnji partyjnej jakie ujawniło 
się w szeregach partyjnych organi- 
zacp moskiewskiej, a niewątpliwie i in­
nych.

Według Stalina, odchylenie n ap ra ­
wo w komunizmie w warunkach ka­
pitalizmu oznacza tendencję jednej 
części komunistów, coprawda nie uję­
tą w konkretne formy i być może nie 
całkiem uświadomioną, ale zawsze 
skłonność ku zboczeniom z rewolu­
cyjnej linji maksizmu w kierunku so ­
cjaldemokracji. Np. kiedy poszcze­
gólne koła komunistów negują celo­
wość hasła, „klasa przeciwko klasie" 
w walce wyborczej (Francja). W wa­
runkach natomiast rozwoju sowiec­
kiego odchylenie na prawo oznacza 
skłonność porzucenia linji partyjnej 
w kierunku ideologji burzuazyjnej. 
Niektóre nasze koła komunistyczne— 
mówił Stalin—usiłują ciągnąć partję 
wstecz od decyzji XV zjazdu, negując 
konieczność ofensywy na elementy 
kapitalistyczne wsi, domagają się re­
dukcji przemysłu, negują potrzebę 
asygnowania sum na gospodarstwa 
kolektywne, uważając te pieniądze za 
wyrzucone na wiatr, negują dalej po­
trzebę walki z biurokratyzmem, po­
trzebę samokrytyk domagając się 
jednocześnie złagodzenia monopolu 
handlu zagranicznego i t. p. Ci ludzie 
pragną może nieświadomie przysto­
sować dzieło naszego budownictwa 
socjalistycznego do potrzeb i smaku 
„sowieckiej" burżuazji.

Dalej Stalin wyjaśnia, że w Bol­
szewji istnieją warunki, umożliwiające 
restaurację ustroju kapitalistycznego. 
Podstawy tego ustroju nie zostały 
jeszcze usunięte. Kryją się one prze- 
dewszystkiem w drobnej produkcji 
miast i wsi. Jasną jest rzeczą, że d o ­
póki u nas drobna produkcja posia­
da masowy charakter, warunki resta­
uracji kapitalizmu będą istniały.

W konkluzji swego referatu Stalin 
skonstatował, że 1) niebezpieczeństwo 
odchylenia jest poważne, ponieważ 
kryje się ono w sytuacji społeczno- 
ekonomicznej kraju, 2) w organizacji 
moskiewskiej były wahania i elemen­
ty chwiejne, 3) lekarstwem, które ma 
przeciwdziałać niebezpieczeństwu, są 
rychłe wybory nowych jaczejek, opar­
te o szeroką tezę samokrytyki.

Czego dowodzi ten nowy „ukłon"? 
oto przedewszystkiem stwierdza on 
jeszcze raz, że wprowadzenie zasad 
doktryny komunistycznej w życiu jest 
utopją, ż® partja komunistyczna nie 
jest monolitem ideowym i że kryzys 
wewnętrzny, biorący swe źródło w 
ciężkiej sytuacji gospodarczej państwa, 
stale się potęguje. W Bolszewji zwy­
kle przesilenia wewnętrzne poprzedzo­
ne są „ukłonami" ideowemi w partji. 
Historja ostatnich lat daje pod tym 
względem niemało dowodów. Sz.

W przededniu debaty mdiefewe).
Audjencja referentów , członków  B. B. u premjera P. Bartla. AKMm ton o rolalctoo
Wczoraj przed południem w gma­

chu sejmowym odbyła się konferencja 
członków klubu Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem, należących do 
komisji budżetowej. Przedmiotem 
obrad były sprawy, związane z roz­
poczynającą się wkrótce debatą bud­
żetową w Sejmie. Wzięli w niej udział 
pp. posłowie, prezes Sławek, wicepre­
zes Marjan Zyndram-Kościałkowski, 
prof. Krzyżanowski, Byrka, Polakie­
wicz, Stypiński, Hołyński, Sanojca, 
Zarański oraz sekretarz Piasecki.

Po konferencji wszyscy uczestnicy 
udali się do Prezydjum Rady Minist­
rów, gdzie zostali przyjęci przez pre­
zesa rady ministrów p. Bartla.

Jak się dowiadujemy, w czasie 
konferencji zgodzono się, by w toku 
nadchodzącej debaty budżetowej po­
szczególne referaty zachowali posło­
wie, którzy podczas poprzedniej dy­
skusji budżetowej posiadali je, a więc 
referat generalny obejmie i tym razem 
prof. Krzyżanowski, referat wojska—

poseł Marjan Zyndram-Kościałkow­
ski, przemysł i handel — Hołyński 
i td. Również tempo prac budżeto­
wych będzie zachowane. Prawdopo­
dobnie generalna dyskusja rozpocznie 
się natychmiast po złożeniu budżetu 
do laski marszałkowskiej. Jednak ze 
względu na konieczność zajęcia się 
innemi przedłożemami, a przedewszyst­
kiem z powodu obchoau dziesięcio­
lecia odzyskania niepodległości istot­
na debata budżetowa rozpocznie się 
w połowie nadchodzącego miesiąca, 
zakończona zaś zostanie najpóźniej w 
dn. 30 marca.

W komisji budżetowej znajdować 
się będzie 5 — 6 tygodni, to znaczy, 
że komisja przeznaczy na debatę bud­
żetową eonajmniej dwadzieścia posie­
dzeń.

O szczegółach przedłożenia preli­
minarza budżetowego referenci budże­
tu, należący do klubu B. B. odbędą 
kolejne posiedzenia w najbliższym 
czasie.

Konferencja polskich dygnitarzy z  min. Balodiscm
RYGA, 26.X. PAT. Dziś rano w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 

odbyła się dwugodzinna konferencja, w której wzięli udział łotewski mini­
ster Spraw Zagranicznych Balodis, poseł polski w Rydze minister Łuka- 
siewicz i dyrektor Departamentu Wschodniego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Hołówko.

Na konferencji omawiane były sprawy konwencji kolejowej i traktatu 
handlowego, przyczem strona łotewska wyraziła życzenie zmiany taryfy 
celnej dla produktów interesujących Łotwę.

Areszty wśród socjaldemokratów aa bitwie
Z Kowna donoszą: {Komitet centralny partji socjaldemokratycznej 

otrzymał ze Szwekszń wiadomość, iż w tych dniach zaaresztowano tam i 
na cały czas trwaniu stanu wojennego wydalono do Worń członków miej­
scowego komitetu partji socjaldemokratycznej, Szymkusa i Krause. Oby­
dwaj oskarżeni są o działalność przeciwpaństwową.

Obrady komitetu higieny bigi Narodów.
GENEWA, 26. X. PAT. Kom itet higjeny Ligi Narodów, ktdry ro z p o c zą ł w  

dniu w czorajszym  sw ą sesję,'przyjął spraw ozdanie komisji (do  spraw  m alarji o  
pracach czerw cow ych sesji tej kom isji, p oczem  . rozw ażał spraw ę badań nad 
śm ierteln ością  wśród dzieci.

Awnifnry studenckie na Uęgrzech nie ustają
W szystkie w yższe uczeinie zamknięto z wyjątkiem uniw er­

sytetu w  Szczegedynie.
DEBR3CZYN, 25. X. W czoraj w ieczorem  o k o ło  4 0 0  studentów  (u rząd ziło  

dem onstrację, p rzyczem  d o sz ło  do bójki z policją. S tudenci n astępn ie schronili 
się  do ogrodu uniw ersyteckiego. Policja  o toczy ła .ogród  i przez całą n oc nikogo  
n ie  w ypuszczała; nad ranem  d opiero w kroczyła  do ogrodu i spraw dzała le g i­
tymacje.

W drożone ś led ztw o  przeciwko 112-tu studentom . 4 0  proc. aresztow anych  
stanow ią  cudzoziem cy, to zn aczy  m ieszkańcy terenów  od łączon ych  od W ęg ien  
którzy otrzym ali p ozw olen ie od w ła d z  na pobyt w celu  odbyw ania studjów . 
P ozw olen ie  to  zostan ie  im cofn ięte.

N a un iw ersytecie  w  P ięciukościołach  d o sz ło  d z iś  rów nież do ekscesów  
antysem ickich. Rektor za w iesił w ykłady. Z 4-ch  uniw ersytetów  węgierskich  
otwarty jest ob ecn ie tylko jeden.

Kowieńskie manewr parlamentarne.
RYGA. 26.X. Pat. „Jaunakas Zinas" donosi z Kowna, że w litew­

skich kołach politycznych zachodzi obecnie interesujące przegrupowanie, 
które można nazwać kapitulacją pewnych grup opozycyjnych i oddzielnych 
leaderów w stosunku do partji tautininków.

W oldemaras chętnie idzie na spotkanie działaczom opozycyjnym, ofia­
rowując im stanowiska w służbie państwowej. Wogóle daje się zauważyć, 
że okres największego zaostrzenia stosunków pomiędzy rządem, a grupa­
mi opozycyjnemi, wyłączając sccjal-demokratów, minął. Do służby państ­
wowej przyjęto nawet niektórych, znajdujących się pod sądem laudininków 
(socjaliści ludowi). Charakterystycznem jest mianowanie byłego redaktora 
Rytasa i znanego działacza chrześcijańsko-włościariskiej partji Turauskasa 
na stanowisko dyrektora „Elty". Jeszcze niedawno Turauskas znajdował 
się v/ ostrej opozycji do tautininków i nawet był przez dwa tygodnie in­
ternowany w obozie koncentracyjnym.

Arcybiskup prawosławny Eieuterjusz
wybiera się do Bolszewji

„Arcybiskup wileńsid i ca łej Litwy" E ieuterjusz ma zam iar w  najb liższej 
p rzysz ło śc i udać się  do Rosji Sowieckiej celem  u regu low ania kwestyj d otyczą­
cych praw osław nej cerkw i na L itw ie. O prócz tego , E ieuterjusz m a zam iar za­
b iegać o zw rócenie Litwie relikwij św . św. Antonjusza, Jana i E ustachjusza,które  
znajdują s ię  ob ecn ie  w  jednym  z m uzeów  sowieckich.

Pr strajku łódzkim.
Prowodyrzy komunistyczni w wiezieniu.

ŁÓDŹ, 26 X. Wczoraj rano przywieziono do więzienia śledczego w 
Łodzi i0-ciu prowodyrów komunistycznych, których aresztowano w Ozor- 
kowie w wyniku śledztwa w sprawie zajść na tle strejku w przemyśle 
włókienniczym.

Okazało się bowiem, że przywódcy komunistyczni nie powiadomili 
jako delegaci rzesz  ̂ robotniczych o likwidacji strajku na terenie całego 
okręgu przemysłu łódzkiego.

Stosunki chińsfio-japoAskie.
T O K JO , 26 X. — Im perialistyczne w arunki Japon ji, postaw ione rządow i nankiń- 

sk iem u w rokow an iach  s ą  następu jące:
1) Jap o n ja  w ycofa sw e w ojska z prow incji Szan-T ung , jeże li rząd  nankiński przy­

zna jej p raw a eksp loatac ji i zarządzan ia  k ° le ją  że lazną  w T sindao-Szan-T ung. 2) Ja ­
ponja zgadza się na au to n o m ję  ce ln ą  Chin, jeże li N anl.in uzna pożyczki, udzielone 
rządow i pekińskiem u przez Japon ję  i sp łaci je  w m niejszym  lub w w iększym  stopniu , 
3) Japon ja  żąda, aby Chiny uznały  praw a Japonji do M andżurji.

W arunki rząd u  nank ińsk iego  są  n astępu jące: 1) Japon ja  winna udzielić zad o ść­
uczynienia za zam ordow anie przez żo łn ierzy  japońsk ich  w T si-N an kom isarza  nank iń - 
sk iego  i w na jk ró tszym  czasie  w ycofać sw e w ojska  z prow incji Szan-T ung, 2) w celu 
p rzeprow adzen ia  ś ledztw a w zw iązku z incydentem  w T si-N an  w inna być naznaczona 
kom isja  m ieszana ch iń sko -japońska , 3) now a um ow a w inna być zaw arta  na podstaw ie 
rów noupraw n ien ia  i w zajem ności, 4) p e rtrak tac je  w spraw ie pożyczek i w kw estji 
M andżurii winny być prow adzone oddzieln ie .

Temat objęty tytułem powyższym 
nie może być, rzecz prosta, wyczerpa­
ny w krótkim artykule dziennikar­
skim. Zbrakłoby tu nawet miejsca dla 
zdefinjowania zasadniczych tez wzglę­
dnie postulatów. Nie leży w naszych 
zamiarach ani jedno ani drugie. Chce­
my na te n  miejscu poświęcić uwagę 
tylko pewnemu odcinkowi, który, zda­
wałoby się, niema styczności z akty­
wizacją bilansu, na którym jednak 
ścierają się czynniki, oddziaływujące 
w sposób najwybitniejszy na układ 
stosunków w rolnictwie, a więc w 
konsekwencji i na wytwórczość rol­
niczą. Odcinek ten dalej ograniczamy 
do terenu naszych Kresów wschod­
nich, mając na względzie nasze po­
trzeby regjonalne. Temniemniej zmu­
szeni jesteśmy uwagi nasze poprze* 
dzić wstępem ogólnym.

Nikt nie będzie zaprzeczał, że 
eksportować możemy i musimy, bo­
wiem powtarzając słowa autora arty­
kułu „Aktywizacja bilansu handlo­
wego" w „Przemyśle i Handlu"—nie 
wolno nam zapominać, że stanęliśmy 
w szeregu państw i narodów, co pro­
wadzą dziś polityczne i gospodarcze* 
losy świata, że znaczenie Polski na 
rynku międzynarodowych spraw, wy- 
dzwignięte rozumną, stateczną i prze­
widującą polityką, w scisłym pozo­
staje związku z ukształtowaniem się 
podstawowych form jej gospodarstwa. Z 
drugiej strony nie powinniśmy się prze­
rażać, że nasz bilans handlowy jest od 
szeregu miesięcy ujemny wobec faktu 
że bilans ten w pewnych okresach 
był czynny: ówczesna aktywność nie 
dowodziła jeszcze tężyzny gospodar­
czej bow.em z^ódio swe miała prze­
dewszystkiem w spadku konsumpcji 
wewnętrznej. Odwrotnie, dziś może­
my śmiało, na podstawie całkiem 
wiarogodnyrh danych statystycznych, 
twierdzić, że i konsumpcja wewnętrzna 
skutkiem wzrostu zdolności nabyw­
czej tak ludności miejskiej, jak wiej­
skiej, w znaczny sposób się zwięk­
szyła i nawet waloryzacja ceł me 
spowodowała zmniejszenia przywozu. 
Nie fakt zatem ujemności bilansu 
handlowego winien budzić obawy i 
powodować troskę o zażegnanie nie­
bezpieczeństwa, lecz fakt ciągłości te­
go zjawiska, bowiem wówczas bez­
względnie musi nastąpić moment za 
łamania się zdolności nabywczej, a 
co pozatem idzie, zubożenia ludności 
i ograniczenia spożycia poniżej wymo­
gów organizmu i kultury.

Powstaje w związku z tern pyta­
nie, czy ograniczenia przywozowe 
mogą służyć deską ratunku. Nie 
można negować tu pewnego efektu. 
Nie może on jednak być dostatecznie 
poważny — dość przejrzeć klauzule 
w traktatach handlowych, zawartych 
przeważnie w warunkach dla nas nie­
sprzyjających lub niepomyślnych, wią­
żące nas w stosunku do państw im ­
portujących. A więc wzmożenie włas­
nej produkcji, rozszerzenie względnie 
stworzenie nowych możliwości ekspor­
towych, sanacja przedstawicielstwa 
handlowego zagranicą, standaryzacja 
poszczególnych artykułów, zdobywa­
nie nowych rynków, cła protekcyjne 
i t. d. i t. d.

Jest to wszystko przedmiotem 
troski i rozważań czynników zaintere- 
resowanych w ciągu szeregu ostatnich 
miesięcy. Dodać należy, że i całe spo 
łeczeństwo, dając dowód zrozumienia 
i świadomości, a przedewszystkiem 
dążności do poparcia zabiegów rządu 
wysiłkiem zbiorowym samorzutnie 
stanęło w pozycji obronnej przeciwko 
nieczynności bilansu, propagując has­
ło  nienabywania wyrobów zagranicz­
nych, o ile wyroby te są wytwarzane 
wewnątrz Państwa. Sympatyzując się 
całkowicie z tym odruchem społecz­
nej samoobrony, nie możemy jednak 
pominąć milczeniem pewnego „ale". Kij 
ma dwa końce — baczyć należy, by 
uniknąć razów tego drugiego końca. 
System protekcyjny — czy to w po­
staci ceł ochronnych, czy to spowity 
w hasło „popierajmy własną pro­
dukcję"—utrącając pierwiastek konku­

rencyjny, może z łatwością przyczy­
nić się do zaniku dążeń do ulepsze­
nia wyrobów, wzmacniając jednocześ­
nie tendencję do dostarczania konsu­
mentom tandety. Rzeczą powołanych 
czynników jest, by do tego nie doszło 
i odruchowe zabiegi społeczeństwa 
nie przyniosły zawodu temuż społe­
czeństwu i całemu Państwu.

Mówiąc o własnej produkcji, mamy 
fu na myśli przemysł i rolnictwo* 
Otóż o ile chodzi o przemysł, to jak 
słusznie zaznacza krakowski „Czas" 
— a zresztą nie przeczą temu i prze­
mysłowcy — znaczna część naszego 
przemysłu pracuje na obcych surow­
cach i dla przerobu ich używa obcych 
maszyn, skąd wynika, że wszelkie 
zwiększenie produkcji przemysłowej 
tern większe, im mniej będziemy na­
bywać wyrobów' gotowych zagranicz­
nych, pociągnąć musi za sobą wzrost 
importu surowców i narzędzi produk­
cyjnych. Wobec trudności opanowa­
nia rynków zewnętrznych, a koniecz­
ności wymienionego importu, nasuwa 
się duża wątpliwość, czy to nasze 
dążenie przyczyni się do aktywizacji 
bilansu.

A więc pozostaje rolnictwo.

Utarło się zdanie, że Polska nie 
jest rolniczo samowystarczalna: po 
żniwach wywozimy dużo ziemiopło­
dów, później importujemy po cenach 
wyższych. Odpowiedzialność za rze­
komą niewystaiczalność ponosi "Głó­
wny Urząd Statystyczny, który w 
swych obliczeniach prowizorycznych 
zbiorów (jak również konsumpcji we­
wnętrznej) tak często się mylił, po­
wodując jkfcnietziifeść wydawania roz­
porządzeń, ograniczających wywóz— 
poniewczasie... Mniejsza o to jednak. 
Już fakt stwierdzający, ze podniesie­
nie plonu o jedno ziarno może cał­
kowicie zniwelować błędy obliczeń 
prowizorycznych i uczynić zbędnemi 
ograniczenia wywozowe, wystarczy, 
by ze sprawy podniesienia wydajno­
ści rolniczej uczynić zagadnienie pierw­
szorzędnej wagi państwowej, tembar- 
dziej, że chodzi tu o dobrobyt 3/4 
ludności Państwa, której zdolność 
nabywcza warunkuje wzmożenie pro­
dukcji przemysłowej i zażegnanie kry­
zysu bezrobocia, czego świadomi by­
liśmy niezwłocznie po „zamknięciu 
nożyc", t. j. po ustaleniu s.ę współ- 
miernego stosunku między cenam,- 
wyrobów przemysłowych a produ­
któw rolniczych.

Wyjątkową należy odnotować za­
pobiegliwość i planowość poczynań 
ministerstwa rolnictwa w okresie ostat­
nich dwu lat w kierunku podniesienia 
stanu rolnictwa. Nie będziemy tu wy­
liczali wydanych rozporządzeń i uczy­
nionych zabiegów, niezliczonych Lkon­
ferencyj z udziałem zainteresowanych 
rolników i t. p. Chcemy tylko zazna­
czyć, że postęp w rolnictwie już się 
wyraźnie zaznaczył—a byłby większy: 
1) przy większych możliwościach kre­
dytowych dla rolników i 2) przy 
istnieniu wspólnego frontu rolniczego.

Ukończony już drukiem prelimi­
narz budżetowy na rok 1929/30 w 
wydatkach ministerstwa rolnictwa prze­
widuje sumę 55,4 miljonów złotych, 
co stanowi zafedwie nieco więcej 2 
proc. ogólnego budżetu w państwie 
gdzie 3/4 ludności zatrudnione są 
w rolnictwie. Niezależnie od tego, co 
prawda, należy wymienić Bank Rolny, 
działalność samorządów i t. p. Jednak 
w sumie świadczenia państwowe na 
rzecz rolnictwa pozostają nadal nie­
współmierne do znaczenia rolnictwa 
i pod tym względem „zamknięcia no­
życ" jeszcze nie widzimy. Zwłaszcza 
fakt ten boleśnie i dotkliwie odczu­
wają Kresy wschodnie, które pomimo 
troskliwego stosunku Rządu obecne­
go, jako gospodarczo najwięcej słabe 
i najmniej odporne na wpływy ujem- 
ne_ w wyścigu do mety najwyższej 
wydajności pozostają daleko w tyle. 
Sprawa upośledzenia kredytowego Wi- 
leńszczyzny była poruszana poprzed-

2 6 .  X .  2 8 .

Zakup czterech now ych „Fok- 
kerów“ Wkrótce sprow adzo­

ne będą one do W arszawy
W przyszłym tygodniu udadzą się 

do Amsterdamu piloci: kpt. Gied- 
gowd i kpt. Rutkowski, którzy w 
dwóch lotach z Amsterdamu do War­
szawy przywiozą 4 samoloty typu 
„Fokkera", zamówione dla polskiego 
lotnictwa cywilnego. Samoloty te po­
siadają silniki wykonane w Polsce, w 
zakładach „Skoda" na Okęciu.

Król rumuński M ichał ukoń­
czył szósty rok życia

BUKARESZT, 2 6 - X . W całym 
kraju obchodzono dziś uroczyście 
dzień urodzin króla Michała, który 
skończył lat sześć. Na uroczystem 
nabożeństwie, celebrowanem przez 
patrjarchę, obecni tyli członkowie 
rządu, korpus dyplomatyczny i sze­
reg wysokich dygnitarzy cywilnych i 
wojskowych.

Poseł Piłsudski i p* Raczkieuiicz 
u min. Niezahyfouiskiego*

Poseł Jan Piłsudski i p. Jan Ra- 
czkiewicz złożyli wczoraj wizytę mini­
strowi rolnictwa p. Niezabytowskiemu, 
prosząc go, aby wobec klęski nieuro­
dzaju w powiatach północnych udzielił 
pomocy kredytowej i ulg w płace­
niu podatków. P. Niezabytowski obie­
cał zadośćuczynić prośbie pp. Fił- 
sudskiego i Raczkiewicza

Ulgi koleiauie dla uczni podczas 
Wszystkich Świąt.

WARSZAWA, 26 X. PAT. Mini- 
sterstmo Komunikacji udzieliło mło­
dzieży szkolnej ulg taryfowych na 
kolejach w czasie najbliższych feryj 
Wszystkich Świętych, to  znaczy od 1 
do 4 listopada. Z ulg tych może ko­
rzystać młodzież szkolna już ive śro ­
dę dnia 31 X po lekcjach szkolnych

Majątki polskie w  Besarabji
Rumuńskie mimsterjum rolnictwa 

rewiduje obecnie stan majątków wy­
właszczonych posiadaczem polskim 
w Besarabji. Celem tej rewizji jest 
zadośćuczynienie żądaniom polskim.

Upały i mróz w jadnym kraju
Obecna jesień, zwykle.najpiękniej­

sza pora roku w Stanach Zjedn. 
trwa|ąca niemal do świąt Bożego 
Narodzenia, jest równie kapryśna, jak 
minione lato. Podczas gdy w Chicago 
upały dochodzą obecnie do 81 stop­
ni Fagrenheita (35 Celsiusza), ze sta­
nów Montany, Colorado i New Mexi- 
co donoszą o przymrozkach i pierw­
szych opadach śniegu.

W północnej Kahfornji, w (m ia­
steczku Truckee opad śniegowy wy­
nosił trzy cale.

4 f f ; t & s a y  s k l e p

Mickiewicza 10.
też dłużej nad tern nie zatrzymujemy 
się.

Dalej, o ile sprawa wspólnego 
frontu w niektórych dziedzinach Pań­
stwa znalazła szczęśliwe rozwiązanie, 
o tyle tu w Wileńszczyźnie {pozostaje 
ona pod znakiem zapytania. Rzekoma 
przeciwstawność injeresów nadal prze­
waża w umysłach rolników ®nad po­
czuciem i ^świadomością wspólności 
interesów. Niema wspólnego frontu 
rolnictwa — ma miejsce natomiast 
występowanie w interesach stanu po­
siadania. Gdzie rolnictwo, gdzie ^ob­
rona jego potrzeb, gdzie wreszcie ta 
organizacja, która przemawiać ma 
prawo w imieniu rolnictwa? Wszystko 
to się rozproszkowało, ulotniło się w 
zgubnem haśle: „szukajmy to, co nas 
dzieli".

Zdawałoby się, że te dwie rzeczy 
— mała dostępność kredytu i brak 
jednolitego frontu rolniczego — są 
bolączką wyłącznie Wileńszczyzny, a 
przecież w jakim to związku przyczy- 
niowym znajduje się z bilansem han­
dlowym Państwa i jego aktywi­
zacją!

Z. Harskl.



S Ł O U I r  o 4
e c h a  KR A J o w E straszna katastrofa

kolejowa w Rumunii
Hukam y zfeip z  Bofzewji agentem 0 P.U.

Niedbalstwo przyczyną katastrofy kolejowej
NOWOGRÓDEK, 26 X. (tel. wł.) W dniu wczorajszym, obok stacji 

kolejowej Zarój, na 15 kim. od Nowojelni, wskutek lekkomyślności funk- 
cjonarj uszów kolejowych wydarzyła się katastrofa, która tylko dzięki szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności nie pociągnęła ofiar w ludziach.

Pociąg osobowy, idący z Nowogródka, zderzył się z pociągiem go­
spodarczym, idącym z Nowojelni. WsKutek zderzenia parowóz oraz 
dwie węglarki zostały silnie uszkodzone. Winę ponosi zawiadowca stacji 
Nowojelnia oraz maszynista i konduktor pociągu, idącego z Nowogródka, 
którzy samowolnie skrócili postój pociągu osobowego w Zaroju o 11 
minut. Władze pociągnęły winnych do odpowiedzialności.

. O M y  p o ls to -so w M ie j wieszanej komisji granicznej.
NIEŚWIEŻ, 26. X. (teł. wł.) Onegdaj w powiecie Nieświeskim na 

punkcie kontrolnym nr. 1 w pasie granicznym obradowała polsko-sowiecka 
mieszana komisja do spraw wymiany dezerterów oraz żołnierzy straży 
granicznej zarówno polskiej jak sowieckiej, którzy w ten lub inny sposób 
zbłądziwszy przekroczyli granicę.

Na komisję został przedstawiony dezerter jednego z pułków piechoty 
który na pytanie czy pragnie powrócić, odpowiedział odmownie wobec tego 
przedstawiciele sowieccy zwrócili umundurowanie ż uzbrojenie nowoupie- 
czonego bolszewika.

SŁONiM.

—  (f) Ferm ent w śród uczniów  w szkole 
w Żyrow icach. W państwowej szkole rolni­
czej w  Żyrowicach panuje od paru dni silny 
ferment wśród uczni ów  wskutek wydalenia 
przez Dyrekcję Szkoły dwóch uczniów z 
których jeden niejaki Szyszko po powrocie 
do domu w W ołożynie popełnił samobójst­
wo. Wyrazem podnieconego nastroju jest 
zapowiedź jednodniowego protestacyjnego

strajku uczniów. Władze poczyniły odpo­
wiednie zarządzenia.

W iadomość o fermencie wśród uczniów  
w  szkole rolniczej w Żyrowicach zwrócić 
musi uwagę opirrji publicznej jako niepoko­
jący objaw stosunków panujących w  tym 
zakładzie naukowym. Trudno sobte w yo­
brazić aby rozpiężenie mogło dojść do te­
go stopnia że uczniowie grożą demonstra­
cyjnym strajkiem. Sprawa jest zbyt poważ­
na i należy mieć nadzieję, że miarodajne 
czynniki przeprowadzą gruntowne śledztwo, 
które wyjaśni przyczyny tej niesłychanej w  
szkolnictwie polskiem próby transportowania 
metod bolszewickich na nasz grunt. Do spra 
w y powyższej po otrzymaniu bardziej w y­
czerpujących informacyj jeszcze powróci­
my. (Przyp. Red.)

—  (f) S tra jk  nauczycieli. Począw szy od 
dnia 21-go b.m. w  miejscowem gimnazjum 
żydowskiem T-w a Koedukacyjnego trwa 
strajk nauczycieli którzy w myśl instrukcyj 
Centralnego Związku Nauczycieli Żydów w  
W arszawie domagaja się 15 proc. podwyż­
ki.

BARANOWICZE
—  Psie 'ig le  pastuchów . Pociąg osobo­

w y idący z Baranowicz do Łunińca na 202 
kim. tej drogi został obrzucony kamieniami 
przez pastuchów pasących bydło. W wyni­
ku tej lekkomyślnej zabawy w wagonach  
wybite zostały szyby a kilku pasażerów ran 
nych odłamkami szklą.

NOW OGRÓDEK.

—  Przygo tow an ia  do obchodu 10-lecia 
N iepodległości. W  związku z uchwalą W oje­
wódzkiego Komitetu obchodu Niepodległoś­
ci gmina Rajcza w yasygnow ała do dyspozy­
cji powiatowego komitetu 4000 złotych na 
budowę pomnika Niepodległości który Zie­
mia Nowogródzka ma w ystaw ić w  postaci 
sanatorjum dla gruźliczno -  chorych w  No­
w o- Jelni. Należy zaznaczyć, że gmina Raj­
cza należy do najbiedniejszych gmin powia­
tu Nowogródzkiego.

Jako charakterystyczny przykład udziału

ludności w  św ięcie należy podkreślić udział 
gminy Niehniewicze, która znana była ze 
swych komunistycznych wystąpień. Miesz­
kańcy tej gminy (95 proc. białorusinów) po­
stanowili wziąć czynny udział w  obchodzie 
Niepodległości wystawiając sztukę „Więzteń 
Magdeburski".

STOŁPCE.
—  Oryginalny m eteor. Przied paru dniami 

wieczorem na północno - wschodniej stro­
nie nieba nad- Stołpcami, ukazał się meteor 
w kształcie miecza.

Meteor przesunął się ku gw ieździt polar­
nej zmtenił kształt na spiralną, wijącą się 
mgławicę, poczem nad samą gwiazdą polar­
ną zmienił bieg w kierunku Wielkiej Nie­
dźwiedzicy i zniknął w przestworzach. Zja­
wisko to trwało dwie godziny.

W OŁOŻYN.

d —  (f) W ykrycie spraw cy  potw ornej 
zbrodni. Jak donosiliśmy przed kilku dniami 
we wsi Zarzecze pow. W ołożyńskiego nie­
znani sprawcy dokonali potwornej zbrodni 
wieszając 4 nieletnich dzieci na strychu do­
mu Ewy Dzienisik. W szczęte śledztw o doprą 
wadziło do ujawnienia sprawców w osobach  
brata zmarłego ojca W ładysława Dzienisik. 
Morderca w celu zawładnięcia majątkiem 
zmarłego brata pragnął usunąć spadkobier­
ców  i w  tym crelu skorzystawszy z nieobec­
ności matki zadusił dzieci poczcm wciągnął 
je na strych gdzie powiesił przypuszczając, 
że gdy matka zobaczy powieszone dzieci w  
przystępie rozpaczy popełni samobójst­
wo.

— (f) P rofanacja  grobu. Wpcbliżu W oło- 
żyna na drodze do Iwieńca znajduje się po­
mnik poległego w  w alce z dywersantami 
komisarza Łopacińskiego. Przed kilku dnia­
mi niewykryci sprawcy sprofanowali mogi­
łę niszcząc krzyż i ogrodzenie.

W Ę G I E L  O P A Ł O W *  f j
d o sta rcza  do dom u od p ó ł tonny

mW ileński Syndykat RolniczyRn|
W ilno Z aw altia 9, te l. 323. jjaj

Zanim Kupisz towar zagraniczny 
— Obejrzyj towar Krajowy.
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m ogą o trzym ać w B anku p ropo rc jonaln ie  do każdych p rzedstaw ionych  
10 akcy j jed n ą  akc ję  im ienną w zam ian okazic ie lsk ie j. 0

P a i i i i  bohatera gaiodowegc k i. Stanisława Pistraw i a a .

BUKARESZ*', 26.X. PAT. Dzisiaj o  godz. 2 min. 30 w  nocy  
w ydarzyła s ię  na stacji kolejow ej R ekea w pobliźu  Lattine 
straszna katastrofa kolejow a.

P ociąg  pośpieszny idący z Bukaresztu zderzył s ię  z dru­
gim  pociągiem  pośpiesznym , przyczem 6 w agon ów  zosta ło  zu­
p ełn ie  zn iszczonych. 25 osób  p o n io s ło  śmierć, 45 podróżnych  
jest ciężko rannych. Po przybyciu drużyn ratow nicznych ran­
nych przew iezion o  d o  szpitala w  Bukareszcie.

Strzaskane w agony. Cała rodzina zabita.
BUKARESZT. 26.X, PAT. O katastrofie kolejow ej pod  R ecea  

podają dalsze szczegóły. W iększość zabitych stanow ią  podróżni 
3-ej kl£.sy, należący d o  sfer uboższych.

W ekspresi sim plońskim  zn iszczone zostały  jedynie w a­
g o n y  bagażow e i p ocztow y oraz dw a przedziały w agonu  sy ­
p ia lnego, które zajm ow ała rodzina w ło sk a  R occa. Reszta pasaże­
rów  z tego  w agonu  o d n io s ła  c iężk ie lub lżejsze rany. Panika 
zw iększyła się  jeszcze przez to, że katastrofa nastąpiła  w  czasie  
snu pasażerów . Straty ocen ian e są na 12 m iljonów  lei.

Przyczyny katastrofy. — Ilość rannych.
B U K A R E S Z T , 26. X. P A T . K a ta s t ro fa  k o le jo w a  n a  s ta c ji  R ecea^w  R u m u n ji 

w y w o ła n a  z o s t a ła  p r z e z  z łe  n a s ta w ie n ie  z w ro tn ic y  n a  je d n e j  z p o m n ie js z y c h  
s ta cy j, g d z ie  e k s p r e s s  s ię  n ie  z a tr z y m u je .

W k a ta s tro f ie  p o n io s ło  ś m ie rć  3 0  o só b . C ię ż k o  ra n n y c h  je s t  o k o ło  5 0 .
D o ty c h c z a s  r o z p o z n a n o  m ię d z y  z a b ity m i w ło s k ie g o  in ż y n ie ra  R o cca  z ż o ­

n ą  i c ó rk ą  o r a z  21 R u m u n ó w .
A kcja r a tu n k o w a  p ro w a d z o n a  je s t  b a r d z o  e n e rg ic z n ie ,  ja k  ró w n ie ż  p ra c e  

n a d  u s u n ię c ie m  ro z b i ty c h  w a g o n ó w . W a g o n , k tó ry  m ia ł  iść d o  P a ry ż a  g z o s ta ł  
r o z b i ty  d o s z c z ę tn ie .

Winowajcy zbiegli
BUKARESZT, 26-X. PA T. Jak  urzędow o stw ierdzono w inę zderzenia pociągów  

pośpiesznych ponosi urzędnik ruchu i zw roiniczy. O baj zbiegli.
Dwie lokom otyw y ulegiy doszczętnem u zniszczeniu. Zniszczonych zostało  ró w ­

nież 5 w agonów . D otychczas w ydobyto  27 trupów  i 40 rannych. M iejsce katastrofy  
przedstaw ia straszliw y w idok.

500.000 000 franków szkód w Buade&pie.
PARYŻ, 26.X. PAT. Minister B eranger po powrocie z Guadelupy 

oświadczył w wywiadzie, że wysokość szkód, poczynionych niedawno przez 
cyklon, dochodzi do 500 miljonów franków.

Pancernik niemiecki „A" w budowie
BERLIN, 2ó.X. Stocznia niemiecka w Kilonji rozpoczęła prace około 

budowy pancernika A, na podstawie zamówienia min. Reichswehry. Stocz­
nia podpisała już z szeregiem firm umowy na dostawę materjałów.

d ria d y na koleje w Sowietach.
RYGA, 26 X. Z Charkowa donoszą o zuchwałym napadzie terory- 

stów na pociąg osobowy, zdążający z Dniepropietrowska do Charkowa. 
Na stacji Kołoczewsk 15 uzbrojonych osobników steroryzowało obsługę 
pociągu, zastrzeliło kilku urzędników sowieckich, oraz obrabowało wagon 
pocztowy.

Zarządzony pościg nie dał żadnych rezultatów.

R m ą d n y glos pesia niemieckiego o s osunkack
z Polską

wzbudza alarm prasy szow inistycznej
BERLIN. 26-X. PA T. N a zebran u niem ieckiego zw iązk" katolickiego w  Szcze ■ 

cinie, poseł centrow y do R eichstagu dr. K rone w ygłosił przem ów ienie na tem at sto su n ­
ków  polsko-niem ieckich, w  którem  ośw iadczył m. in : ,

Mówimy zaw sze c  ko ry tarzu  polskim . Czy m am y praw o  tak  m ów ić, czy nie 
należałoby także rozw ażyć, jak  sp raw a ta  u jm ow ana jes t przez s ro n ę  przeciw ną. Mia- 
‘e .nsposobność w ejść  w  k on tak t z pew nym  Polakiem  i przeprow adzić z nim rozm ow ę 
o stosunkach granicznych m iędzy Polską a Niemcami, w  szczególności o  P rusach  
W schodnich. Nie istnlat d latego  człow ieka żaden  kory tarz  polski, natom iast Istniały dla 
niego P rusy  V schodnie jako  w yspa. M usimy być  przygotow ani, podkreślił p. Krone 
do ujm ow ania naszych stosunków  z Polską, rów nież ze stanow iska takiego, jakie zajął 
m ój Interlokutor i okazać zrozum ienie dla tego  stanow iska.

P oda jąc  to  ośw iadczenie, luem iecko-narodow a „D eutsche T ageszeitung“ podnosi 
alarm , że  poseł cen trow y dr. Krone, będący  przedstaw icielem  organizacji o tak  wieł- 
kiem znaczeniu, jak  zw iązek katolicki, zab iega o zrozum ienie stanow iska Polski w  sp ra ­
w ie kory tarza . Dziennik stw ierdza, że oznacz to  wielkie niebezpieczeństw o, jeżeli Niem­
cy pó jdą na rozw ażanie stanow iska polskiego w  sp raw ach  grani :znych.

Tragiczne shufki popi sów nad miastom
PRAGA, 25 X. Wczoraj pó południu spadł do ogrodu jednego r 

domów w Przerowie samolot wojskowy z wysokości zaledwie 60 metrów. 
Skutkiem uderzenia o ziemię nastąpił wybuch. Pilot spłonął, zanim nade­
szła pomoc. Pilot oochodził z Przerowa i chciał się przed rodzinnem 
miastem popisać swą sztuką lotniczą.

Echa zabójstwa Radlczo
BIAŁOGRÓD, 26-X. PA T  śled z tw o  w  spraw ie m orderstw a popełnionego 20 

czerw ca r. b. w  Skupszczynie przez deputow anego  Racz.cza zostało  zakończone. O skar­
żeni Raczicz, Jovanow icz i Porow icz zostaną przeniesieni w  dniu dzisiejszym  z w ięzie­
nia cen tralnego do w ięzienia p rzy  trybunale. Term in rozpoczęcia p rocesu w yznaczony 
został na  koniec listopada.

60 t a  osób stamalo prawo nrohibicyjm*
O głoszono w  S tanach  Z jednoczonych cyfry z roku ub., św iadczące o w ytężonej 

w alce z alkoholizm em. Z a sprzeciw ianie się p raw u  o  prohibicji pociągnięto do odpow ie­
dzialności w  r. ub., k tóry  kończy się 30 czerw ca, około 60.000 osób, z których skazano 
na różne kary  około 50,000 Sum a w ypłacona przez skazanych, w ynosi około siedmiu 
miljonów  dolarów .

Dobrem a radośnem uczuciem 
wzbierają dziś serca wilnian, szcze­
gólnie zaś parafjan kościoła św-to

Ks. Stanisław  Piotrow icz
Rys. K. Witkowski.

Rafalskiego, święcących w dniach 27 — 
28 b. m. pamięć znakomitego kapła­
na ś. p. ks. Stanisława Piotrowicza. 
t a  którego duszę modlić się będą ro ­

dacy na egzekwjach i mszy i na nie 
dzielnem nabożeństwie przy jego tab­
licy pamiątkowej.

Jego Ekscelencja ks. Arcybiskup 
wileński po mszy uroczystej, odbytej 
z powodu święta patrona tego kościo­
ła w dniu 2» b. m. poświeci skromną, 
lecz gustownie odrobioną białą tabli­
ce marmurową, wmurowaną obok 
ołtarza z Chrystusem dźwigającym 
krzyż, a tuż nieopodal wsławionej 
przez ks. Piotrowicza ambony.

Jak żywe tradycje starszych wil­
nian, a przedewszystkiem historja 
męczeńskiego kościoła polskiego na 
Kresach wschodnich Rzeczpospolitej 
przekazały nam i utrwalił się w pa­
mięci Wilnian dzień 25 marca 1870 r. 
nazawsze. Na ambonie koś. św. Ra­
fała proboszcz miejscowy i zarazem 
dziekan m. Wilna ks. Stanisław Piot­
rowicz dopełnił heroicznego wprost 
czynu w obronie praw kościoła rz.- 
katolickiego i ojczystego języka. Prze­
pełniający w dniu tym świątynię tłum 
pobożnych ogromnie wstrząśnięty był 
tern, czego dokonał bohatersko czci­
godny nasz kapłan obywatel.

Najlepiej zdarzenie to opisał ks. 
prałat Ważyński w swej książce „Lit­
wa pod względem prześladowania w 
niej Rzymsko-Katolickiego Kościoła, 
szczególnie w diecezji wileńskiej od

Mińskie G.P.U. obrało  W ilno za  cen­
trum  sw ej szpiegow skiej działalności. P o sy ­

ła ono system atycznie n a  teren  wileński 
sw ych  agen tów  zarów no w celach szpie­
gow skich jak  prow akacyjnych, zm ierzają­
cych do w yw ołania konfliktu ponuęazy  P o l­
ską a  Z.S.S.R.. Nie ta k  daw no w  W ilnie 
aresztow ano  „kraskom a" Iw anow a. Histor 
rja  aresztow ania Iw onow a jes t in teresująca, 
rzuca  bow iem  jask raw e św iatło  na  m etody 
działalności G. P . U. w  jego  prow akacyjno- 
szpiegow skiej robocie.

W  zimie 1928 roku przedostał się konno 
w  pełnem  uzbrojeniu przez  granicę oficer 
czerw onej arm ji niejaki Iw anow , kó try  zg ło­
siw szy się do posterunku  granicznego o- 
św iadczyl, że zbiegł z Bolszew ji zastrzeliw ­
szy uprzednio kilku czerw onych oficerów.

P o  pew nym  czasie Iw anow  otrzym ał 
pozw olenie z ty tu łu  p raw a azylu na p rzeb y ­
w anie w Wilnie, gdzie niezwłocznie naw ią­
zał kon tak t z niektórym i przedstaw icielam i 
em igracji rosyjskiej. Znajom ym  sw ym  Iw a­
now  opow iadał że jako  m ieszkaniec S a m a ry  
gdzie urodził się i ukończył szkołę średnią 
będąc członkiem kom som ołu jako  „w ydwi- 
żeniec“ został delegow any do M oskwy, do 
szkoły w ojennej im. W cik. a po  jej ukoń­
czeniu otrzym ał przydział w  jednej z dywi- 
zyj Kawaleryjskich, stacjonow anych w  M iń­
sku, gdzie w  czasie jednej libacji będąc 
p ijany zastrzelił kilkn sw ych  kolegów  ofi­
cerów , poczem  zbiegł do Polski.

Nie tak  daw no w ładze bezpieczeństw a 
aresztow ały  „kraskom a“ pod zarzu tem  u-

i

praw iania szpiegostw a, do czego Iwanow 
przyznał się. T ak a  jes t h isto rja  k rr skórna", 
oczyw ista, epizody strzelania i zabicia kil­
ku oficerów  czerw onych było dziełem fan ta­
zji Iw anow a.

Na m arginesie jego  działalności należy 
podkreślić jeden w ysoce in teresujący fakt, 
ośw ietlający sposoby szpiegow skiej roboty  
agen tów  G.P.U. Zimą teg o  sam ego roku 
podczas poby tu  delegacji kolejow ej sow iec­
kiej w  W ilnie, k tó ra  zatrzym ała się w  H o­
telu Europejskim  „kraskom " Iw anow  niejed­
nokrotnie ją  odw iedzał. D la za ta rc ia  i z a ­
m askow ania śladów , pew nego dnia urzą­
dzono w  hotelu scenę w yrzucania  n a trę tn e­
go „k raskom a" za drzw i. Nie u .ega w ątp li­
w ości iż w  czasie sw ych  w izyt w  apar ł 
m entach delegacji sow ieckiej „kraskom " , 
udzielał jej potrzebnych inform acyj i doku 
m entów , k tóre się mu udaw ało  zdobyć, a  
k tóre  delegacja pod ochroną nietykalności 
spokojnie m ogła dostaw iać do biur G.P.U. 
w  M ińsku.

„K raskom " Iw anow  podczas pobytu  w , 
W ilnie jako  rzekom a ofiara boD zew ik o w ^^ ł 
przyjaźnił się z niektórym i em igrantam i _ r o ^ ^  
syjskimi. I rzecz ciekaw a, najw iększym i je 
go  przyjaciółm i byli ci, k tó rzy  niedaw no zo ­
stali usunięci z granic państw a z pow odu 
sw ej n iepożądanej działalności. P row okator 
i szpieg Iw anow  jes t z kolei trzecim , jak ie­
go nasyła nam  Mińskie G.P.U. P od adresem  
zaś em igracji rosyjskiej należałoby w y.a/.ic 
życzenie aby  z w iększą ostrożnością p rzy j­
m ow ała i w itała „zbiegów " z Bolszewji.

Kamnanja przesiw rozwodom w Rosji Sowieckie;
W prasie sowieckiej mnożą się ostat- 

niemi czasy artykuły, potępiające w  ostrych 
słowach rozkład moralny w spółczesnego  
społeczeństwa rosyjskiego, ujawniający się 
w pierwszym rzędzie w katastrofalnym  
wprost wzroście prostytucji i w  wielkiej ilo­
ści rozwodów. Zjawiska te w  życiu Rosji 
sowieckiej stały się już niejako czemś zu­
pełnie powszedniem. Podczas jednak gdy w  
latach poprzednich czynniki miarodajne na 
bolączki te naogół reagowały bardzo stabo, 
ostatnio obserwować można pewne zacząt­
ki systematycznej kampanji przeciwko ogól­
nej demoralizacji życia publicznego. Teorja 
Kołlątajowej o „wolnej miłości" nie znajdu­
je obecnie w  sowieckich kolach miarodaj­
nych zbyt licznych sympatyków. Na popar­
cie tego twierdzenia wystarczy przytoczyć 
treść artykułu „Walka z demoralizacją", 
opublikowanego w  tych dniach na łamach 
urzędowej „Krasnej Gazety". W  artykule 
tym czytamy, że najwięKszem złem w  Z.S. 
S.R. jest rozwód, a raczej łatwość otrzyma­
nia rozwodu. Niema dziś w  Rosji nic łatwiej­
szego, —  pisze autor cytow anego artykułu, 
—  jak rozwieść się z żoną, zapłacić jej ali­
menty, a w  najgorszym razie jeJ i brak jest 
środków pieniężnych, wyrzucić poprostu 
sw ą żonę na ulicę. Że w  słowach tych nie­
ma przesady, wynika najlepiej z faktu, że 
są dzisiaj w  Rosji mężczyźni, których na­
zwać można wirtuozami rozwodowymi. Je­
den z takich „wirtuozów" w  przeciągu 
dwuch tygodni trzy razy się rozwodził, in­
ny znów wziął rozwód w  dwie godziny po

ślubie. A faktów tych bardzo jest wiele. 
W szystko to nakazuje wnieść do procesu 
rozwodowego pewne poprawki. Nasze nu3- 
rodajne organy, —  podkreśla autor arty­
kułu, —  powinny dać nam nowa interpreta­
cję ustaw o małżeństwie, rodzinie, optece i 
rozwodzie. „

Dałej wskazuje „Krasnaja Gazeta na 
konieczność prowadzenia „podwójnej wal­
ki z prostytucją. Z jednej strony drogą w y­
kładów i pogadanek organizowanych przez
związki kulturalno-oświatowe, z drugiej 
zaś strony —  przez prokuratorję państwo­
wą. „Prokuratura, — pisze dziennik sowi c- 
ki, — powinna bezwa.unkowo podjąć ener­
giczne kroki w kierunku likwidacji pros ytu- 
cji, wydając specjalne rozporządzenie dla 
organów administracyjnych, które miałyby
obowiązek jaknajbezwzględniejszego zwal­
czania prostytucji.

Urzędnicy śledczy, milicjanci i pracow­
nicy administracyjnych oddziałów sowietow  
dołożyć powinni starań, by kampanja .ia 
rzecz uzdrowienia stosunków obyczajowych  
w Rosji nie poszła na marne. Należy zamy­
kać domy schadzek, przytrzymywać kobiety, 
trudniące się prostytucją, stwierdzać należy^ 
tożsam ość mężczyzn, którzy prostytucję po­
pierają, i nazwiska ich publikować na ła­
mach pism miejscowych.

Prasa  sow iecka żyw i nadzieję, że P*£y 
uw zględnieniu pow yższych w skazań wul.ca 
z dem oralizacją zostanie ułatw iona i przy­
niesie pom yślne rezultaty.

<

Na awjonefce t r i u  Atlantyk.
17 bm. z S t. Jo n es  w Nowej Funk łand ji 

w ysta rtow ał angielski oficer rezerw y  Mac 
D onald  na m aleńkiej 35 H P. aw jonetce  do  
lo tu  przez;A tlantyk. A w jonetka ta k  malc fi^a, 
że  nie m ożna naw et było  na niej za in s ta lo ­
w ać apara tu  rad jow ego  ani zaopatrzeć  ją  
w pływ aki — nic się nie zm ieSciło  op rócz  
dużego zapasu  benzyny , w ystarcza '-■ 'ego 
na 35 godzin lo tu . Sam  Mac D onald  nie 
b i zaw odow ym  lo tn ik iem  — był to  ty lk o  
36-cioletni nadzw yczaj zuchow aty, p rzedsię ­
biorczy i pew ny siebie oficer m arynarki. 
P rzed  n iespełna  trzem a m iesiącanr zaes ął 
się uczyć k ierow ać sam o lo tem  i o k aza ł się 
bardzo  pojętnym  uczniem . P o  dziesięciu  go 
dżinach szko lnego  lo tu , zaczą ł sam  odby ­
wać d łuższe  w ycieczki. P rzebyw szy w po­
w ietrzu  m axim um  80 godzin , postanow ił 
zdobyć A tlantyk.

Nie zw ierzał się n ikom u ze  sw ych p ro ­
jek tów . Ż ona i o śm io le tn i synek  nie m ieli 
po jęc ia  gdzie się papo podziew a i co  rob i. 
O  podjętym  loc ie  dow iedzieli s ię  dopiero  z 
gazet. Na lo tn isk o  w St- Jo n es  zjaw ił się 
Mac D onald  17-go z ran a  jakby  nigdy nic. 
D op iero  gdy w lazł na  sw oją  aw jo jie tkę  
przed sam ym  sta rtem , w osta tn ie j chwili 
rz ek ł do sto jących  w pobliżu ko legów : „Ale, 
a  p ro p o s  zapom niałem  wam pow iedzieć— 
lecę  do L ondynu, m ogę się p ok łon ić  kom u 
chcecie ...”

F r r r t  i po leciał. W szyscy m yśleli, żc 
zw arjow ał a lbo  zaża rto w a ł sob ie  z nich ale 
gdy przez cały  dzień nie w idać było aw jo - 
n e tk i—uw ierzyli, że pod ją ł on sw ój sza leń ­
czy p ro jek t. Mac D onalda  na tm orzem  wi­
działy dw a s ta tk i. P ierw szy w odleg łości

600 mil od  Nowej F unkłandji 1,3 . w schód, 
drugi m niej w ięcej w połow ie drogi. Keiacja 
d rugiego, o k rę tu , tran sp o rto w ca  r i r  nu , 
je s t zgo ła  tragiczna. O to  o  godz. U  w n o ­
cy za ło g a  u jrza ła  nagle w pow jetreu  wielki 
płom ień, m ogący pochodzić  ty lko  z w ybu­
chu. P rzez sekundę  w idziano, w masKu 
ognia, kozio łku jący  sam o 'o t, który zw alił 
się do m orza. O dległoSć by*« 
na, ciem noSci n iep rzen ikn ione taK, iz naw et 
żadnego  s z c ^ tk u  nie o d naleZ'On0- ^ ' e le '  
ga w ątpliw ości, że  benzyna na aw joneice  
w ybuchła  i M ac D onald sp ło n ą  e w en tu a l­
nie u to n ą ł. . . _

P ró b a  zw y-.lęier ia na  drobnej *wiori?~ 
tce  p rzestrzen i, k tó re j u ,?2*y °  
trzym o to row e apara ty , należy b€ w ątpienia 
do  kategorji sza leństw . Mac D onald  był 
dzieckiem  szczęścia. O dbył c.a*** w ojnę na 
krąiowniKU , b ra ł udział w wielu bi.w ach, 
w idział j'ak k o ło  nie ';o  w szyscy padali tru ­
pem . Sam  nigdy nie zo s ta ł naw et zad raśn ię ­
ty , z najcięższych opresyj w ycho iził z e w s z ^ f  
zdrów  i ca. j .  T o też  n ab ra ł n iesłychanej 
ufnoSci w sw o ją  gw iazdę, w ierzył, że  r  czy­
s tk o  mu się uda, że  n ie zginie... jaK inni. 
Sw ego zam iaru lo tu  przez A tlantyk^m e R iz- 
g łasza ł bo wiedział, że  przeszkodzoiroby 
mu, że  zm uszonoby  do starannie jszych  przy 
g o tow ań . A w ierzy ł niezbicie, że  dom e do 
E uropy  i posiądzie  sław ę w iększą od Lind-

Jacyż szczęSFw i są  ludzie pokro ju  Mąc 
D onalda! NKdy nie w ątp ią  w sw e siły, nie 
w idzą w ożliw oSci ka tastro fy . G dy sam o lo t 
p łonąc spadał w ocean  Mac D onald  Ł pe- 
w noScią jeszcze... liczył na coS-.. K a.

Nie kupuj luksusowych towarów zagranicznych

r. 1863-1872“ , drukowanej w Pozna­
niu 1872 r. „On to —kiedy się zbliża­
ła  w r. 1870 uroczystość marcowa 
Zwiastowania N. M. Panny, w wigilję 
jej rano jeszcze się wyspowiadał; po 
południu zamknął się w Ostrej Bra­
mie i godzinę krzyżem przeleżał przed 
cudownym wizerunkiem; wieczorem 
pokończył, poadresował i popieczęto- 
wał własnoręczne cyrkularze; w nocy 
spalił wszystkie nadesłane mu przez 
konsystorz egzemplarze zrusyfikowa­
nego rytuału („trebniki"), jeden tylko 
zostawiając na jutro. Rano nazajutrz 
odprawił mszę św. w swoim koście­
le (św. Rafała), przed sum ą rozesłał 
do kościołów wileńskich swoje cyr­
kularze.

Na sumę uprosił ks. Rymowicza; 
przed kazaniem kazał zakrystianowi 
postawić palącą się świecę na am bo­
nie; wszedł na ambonę, wypowiedział 
odpowiednią do uroczystości naukę. 
Dopiero potem powiódłszy okiem po 
licznie zebranym ludzie, głosem nieco 
zmienionym, rozpoczął nową exortę, 
w której przebiegł pokrótce historję 
cierpień katolickiego kościoła i wier­
nych od r. 1863. potępił rządy die­
cezjalne trzech prałatów, swoją własną 
spowiedź publicznie uczynił i tak zstą­
pił do najdrażliwszej już rzeczy, do 
zrusyfikowanego rytuału, rozszarpał 
kilkakroć zachowany z wczorajszego 
pożaru egzemplarz, darł potem poje­
dyncze jego arkusze, i paląc jedne

po drugich w pauzach coraz doda­
wał: „tak niechaj Pan Bóg zniszczy
wszystkie ich roboty” Tak niechaj
ogień strawi wszystkie ich książki i 
pisma, któremi zbrukali św. nasz 
kościoł... tak niechaj się w popiół 
obróć wszystko, cokolwiek na szko­
dę kościoła zrobili!1'...

żarliwie inni starali się szybko 
dotrzeć do osoby ks. P., ażeby móc, 
coś odszarpnąć z jego szat jako pa­
miątkę po tragicznej ofierze obowiązku 
męczeńskiego sługi ołtarza i wierne­
go ideałowi patrjotycznemu Polaka. 
Aczkolwiek zrezygnowany był i bar­
dzo blady, serce jednak szlachetnego

Widok na kościół św  Rafała.

Wzruszeni do łez wszyscy obecni kapłana Polaka patrjoty przepełniało 
w kościele padli na kolana z utkwio- uszczęśliwienie, że wytrwale dokonać 
nemi w ambonę i schodzącego z niej mu się udało obowiązku kapłana i 
kapłana oczyma jedni jęli się modlić obywatela. Udał się wnet ks. P. do

swego mieszkania, gdzie wszystko już 
było przygotowane zawczasu do 
opuszczenia go nazawsze; przicie 
dalsze losy a nawet i życ.e jego były 
w ręku tyranizujących kraj samo- 
władzców carskich.

jak o  pamiątka namacalna owego 
aktu historycznego, dokonanego na
ambonie, został przechowany lichtarz 4
mosiężny, w którym ste znajdowała - 
ś w ie c a , na jakowej właśnie spłonął 
ostatni z ohydnych „trebników” ro ­
syjskich. Douać tu jeszcze musimy, 
że ks. P. sam posłał po komisarza 
cyrkułowego i oznajmił mu o swym 
czynie nielojalnym. Fo kilkotygodnio- 
wem uwięzieniu deportowanym został 
ks. P. do gub. Archangielskiej, mia­
nowicie do Szenkurska na półwyspie 
Kolskim. Tern się zaczęła jego ciężka 
tułaczka po obszarach Rosji, która 
trwać miała zgórą 20 lat. Następnym 
jego etapem był Mezen, skąd z krai­
ny reniferów > samojedów przyjechał 
do Pskowa. Dłużej bawił w Powień- 
cu gub. Ołonieckiej. Na wiosnę 1882 
r. zamieszkał 'v Nowospasku nad 
Wołgą, lecz niebawem, bo tego ro ­
ku jeszcze, musiał się udać do Sama­
ry. I tu nie zagrzał miejsca, bo 
wkrótce został przeniesiony do Pe­
tersburga, s dzie w C142u 5 lat grze­
bał umarłych na podmiejskim cmen­
tarzu, a potem mieszkał w klasztorze 
Dominikanów. Po ułaskawieniu, miał 
prawo ks. Piotrowicz zajmować



S Ł O W O B

Vo£t ZBlrnic tajemniczego osobnika na granicy.

Premier K. Bartę! o sytuacji gospodarczej
P rzed  kilku dniami prem jer Bartel 

p rzy ją ł p rzedstaw icieli  8 pism poznań­
skich  rzeczow o do rządu  ustosun- 
kow anych i podzielił się z przybyłymi 
w rażen iam i odniesionemi z pobytu  w 
Poznan iu , jak  również skreślił w  la­
p idarnych  słow ach obecną  sytu'ację go 
spodarczą .

P rem jer p. Barte l oświadczył, że to 
co  widział na  P .W .K. przecnodzi jego 
najśm ielsze w yobrażen ia .  Nie spodzie­
w ał się, aby  w  tak krótkim czasie mo­
ż n a  by ło  tak  wielkiej p racy  dokonać. 
P . prem jer wyraził  opinję, że w y s taw a  
ta k  g igan tyczna  jaką  będzie P. W. K. 
rzeczyw iście  mogła  przyjść  do skutku 
ty lko w  Poznaniu, a lbowiem  tutaj są  
ludzie  jacyś  inni, tw ardzi,  k tórzy p ra ­
c u j ,  a  nie gadają . P. prem jer przyrzekł 
jakrfajdalej idącą  pom oc rządu, gayż  
u w a ż a  w y s taw ę  za w ażny  czynnik w 
rozw oju  gospodarczym  Polski, a prze-  
dew szystk iem  w w alce  z im portem  za­
granicznym .

P rzechodząc  do om ówienia  sytu­
acji  gospodarczej w  Polsce, określił ją  
p .  prem jer krótko: „ sy tuac ja  jes t  dob­
ra, mimo pew nych  ujemnych oznak". 
Nie należy ich jednak  zbytnio przece­
niać.

„N iew ątp liw ie  —  mówił p. p rem ­
jer —  bilans hand low y  może nasuw ać  
pew ien  niepokój, jednakże  jeżeli się go 
zanalizuje, to widzimy, że im port do 
Polski w  lwiej części jest importem 
zdrow ym , a lbowiem  w łaśnie  te w yro­
b y  przemysłu zagranicznego, które  im­
portu jem y, służą do w zm ożenia  p rodu­
kcji krajowej. Są  to rozm aitego rodza­
ju maszyny, pó łsurow ce czy surowce, 
k tó re  pozw olą  nam w  przyszłości na  
rozegran ie  świa tow ej walki go sp o d a r­
czej, d o  której Po lska , w yniszczona 
w o jn ą  o ra z  dew aluac ją ,  musi się przez 
d łuższy  czas  jeszcze przygo tow yw ać . 
■Rząd p os iada  środki do obniżenia uje- 
mności b ilansu  handlow ego, nie czyni

W  SPRAW IE ŚW IA D EC TW  PRZEM YSŁO­
W YCH I HANDLOWYCH.

Z początkiem listopada rozpocznie się w  
Izbach Skarbowych sprzedaż świadectw  
przem ysłowych i handlowych na rok kalen­
darzowy 1929. D otychczasowa praktyka 
skarbowo -  administracyjna wykazała, że 
system  obecny ujęty w rozporządzeniu 
wyKonawczym do ustawy o podatku przemy 
slowym  od obrotu wym aga korekty. Wpraw­
dzie wymagana jest nowelizacja całej usta­
w y , stać się to jednak może jedynte w dro­
dze ustawodawczej. Natomiast pewne szcze 
góly znajdujące się w  ramach uprawnień 
ministra skarbu .mogą. b y ć  .zreferowana bez 
naruszenia ustawy.

W Ministerstwie Skarbu odbywają się 
właśnie narady i konferencje nad projektem 
obszernej instrukcji, która za podpisem mi­
nistra będzie rozesłana do wszystkich izb 
i  urzędów SKarbowych w  ostatnich dniach 
D m. Instrukcja ta ma w drodze doraźnej 
zuKwidować szereg ntepotrzeonych zgoła i 
Zbędnych poprzednich zarządzeń i posunięć 
wtadz skarbowych, które wprowadziły cha­
o s  i utrudniały urzędowanie w  dziedzinie za­
opatrywania przemysłowców i kupców w  
św iadectw a przemysłowe. Chodzi przedew- 
szystkiem o dokładne ustalenie wielkości i 
charakteru przedsiębiorstw, obowiązanych 
d c wykupienia pewnej kategorji świadectw.

Instrukcja opracowana dokładnie okre­
śli według branż jakie przedsiębiorstwo ja­
ką kategorję ma opłacić.

Następnie unormowana zostanie kwe- 
stja św iadectw  przemysłowych dla rzemieśl­
ników, przyczem opierając się na orzecze­
niach N.T.A. Ministerstwo dokładnie ustali 
ilu pracowników może zatrudniać każda ka- 
tegorja i jak należy się odnieść do zatrud- 
nionvch członków roddiny.

Instrukcja omówi również stosunek 
władzy skarbowej do wyroków Sądów, o- 
rzekających na podstawie art. 113 ust. w 
sprawie ^przekroczeń z tytułu art. 98 miano­
w icie w wypadkach prowadzenia przedsię­
biorstwa bez świadectwa przemysłowego, 
lub na podstawie św iadectwa niewłaściwej 
kategorji. Jak wiadomo władze skarbowe 
uznawały wyroki Sądów tylko w stosunku 
do grzywny, natomiast pomimo uchylenia 
przez Sąd grzywny, natomiast pomimo u- 
chylema przez Sąd grzywny żądały dopłaty 
do wyższej kategorji. Takie postępowanie 
spow odow ało Kilkakrotnie zasadnicze orze­
czenia Sądu Najw. i N.T.A., które jednak 
również nie były honorowane. Obecnie Min. 
Skarbu stanie na gruncie orzeczeń najwyż­
szych instancyj wymiaru sprawiedliwości.

wszelkie, niezależne posady w hierar- 
chji kościelnej mohylowskiej archidi­
ecezji. Przebywając swą golgc tę wy­
gnańczą pamiętał zawsze czcigodny 
kapłan o  potrzebach duchowych ro ­
daków zesłańców i o osładzaniu ich 
niedoli.

Niepomyślny stan zdrowia ks, 
r Piotrowicza zmusił go z nad Newy 

udać się zagranicę na kurację do 
Wórischofen. Przejazdem zahaczył o 
swe kochane Wilno, którego już nigdy 
nie miał ujrzeć. Po kilkumiesięcznej 
kuratji udał się do .Versail!es, do 
swej siostry Lawinji, zakonnicy, wyg­
nanki wileńskiego klasztoru p.p. Wi­
zytek, która w kilkanaście lat p© 
śmierci brata zmarła w Jaśle w Ma- 
łopolsce (jako ostatnia z wileńskich 
sióstr zakonu Nawiedzenia N. M. P.). 
Ostatniem miejscem pobytu ks. Piotro­
wicza były .Ryglice pod Tarnowem. 
Tam pozostając na stanowisku kape­
lana domowego hr. Stefanji Szczepań­
skiej, otoczony najtroskliwszą przyja­
cielską opieką dnia 30 sierpnia 1897 
r. dokonał zbożnego żywota, prze­
żywszy lat 66. Pochowany został 
tamże w grobach rodzinnych hr. 
Szczepańskich. Czcigodny ks. P. po 
siadał od Stolicy Apostolskiej ważne 

’ przywileje na udzielanie odpustów zu­
pełnych, a przytem w darze od 
Ojca Św. Piusa IX duży Krucyfiks 
perłamutrowy ze srebrnym wizerun­
kiem Chrystusa artystycznej roboty

tego  jednak  z w yżej podanych  w zglę­
dów.

„Ale zasadniczo  i w  pew nej mierze 
—  mówił p. p rem jer -— to mimo wszy­
stko Polskę s tać  dzisfaj na  luksus ujem 
n e g a  bilansu handlow ego. D otychcza­
sow a  pozycja  gospodarcza  Polski po­
nad  wszelKą w ątp liw ość  jest  m urow a­
ną  i nic tej sytuacji lepiej nie charak­
teryzuje, jak  czynny bilans p łatniczy 
oraz  ró w n o w ag a  budże tow a, w reszcie  
ustabilizow anie  p ien iądza  m ającego  75 
proc. pokrycia  kruszcow ego, w  utrzy­
maniu k tórego za in te resow ane  są  w szy  
stkie na jw iększe banki emisyjne świa­
ta, a już nietylko Bank Polski."

„M ogę zapew nić p an ó w  -— mówił 
dalej p. prem jer -— że rząd będzie d ą ­
żył do aktywizacji budżt. handlow ego, 
jednak  nie należy się łudzić, ażeby  to 
nastąp iło  w  czasie najkrótszym, a prze 
dew szystk iem  bez pom ocy całego spo­
łeczeństw a. Musimy raz już wreszcie 
zrozumieć, że to w ar  k ra jow y jest  rów ­
nież dobry, jak zagraniczny. Musimy 
w  tym czasie dążenia  gospodarczego  
naszego  spo łeczeństw a  z rezygnow ać z 
im portu  luksusow ych w yrobów , nie mu 
simy zjadać  nadmiernej ilości ryżu, sar 
dynek, w ypijać  drogich w in czy ko- 
ni‘aków, używ ać w yro b ó w  kosm etycz­
nych i toa le tow ych w yłącznie tylko za 
granicznych. T a  w a lka  z n iepotrzeb­
nym importem pow inna  być jednak  ro ­
zum na i w  tym kierunku panow ie  —  
jako p ra sa  -— macie w ażne  i wdzięcz­
ne pole do działania".

„R easum ując  to wszystko, co po­
wiedziałem —  kończy p. prem jer  B'ar- 
tel —  bądźcie  panow ie  spokojni o  po­
łożenie gospodarcze  pań s tw a .  Ono jest 
dobre  i rząd w  dalszym ciągu św iadom  
sw ych celów i odpowiedzialności,  dą­
żyć będzie nadal do u tw ierdzenia  pod­
s taw  gospodarczych  p ań s tw a ,  by  mo­
gło w  przyszłości w yjść  zw ycięsko z 
konkurencji św ia tow ej".

KRONIKA MIEJSCOWA.
—  (o ) Ceny w  W ilnie z dn. 26 paź­

dziernika r. b. Ceny za 100 klg. przy tran- 
zakcjach w agonowych franco st. Wiino: ży­
to 39, ow ies zbierany 34— 35, młynkowany 
36— 37, jęczmień browarowy 36— 37, prze­
miałowy 31— 32 otręby żytnie 27, pszenne 
29, makuchy lniane 50. Tendencja nieco 
mocniejsza. Dowóz dostateczny

G l E b E - A  W A R S Z A W S K A
26 października 1928 r.

W dniu w czorajszym , na odcinku  Sejn, 
w pobliźu strażn icy  S udaw skiej, patro l KOP 
zauw ażył n ieznanego o sobn ika , p rzem ykają­
cego  się w s tru n ę  granicy. Ż o łn ie rze  rzuc i­
li się w pogoń za uciekającym , a k iedy ten  
pom im o naw oływ ania nie zatrzym ał się, po­
czę to  s trze lać .

Jedna z kul ugodziła uc ieka jącego  w 
nogę. Ranny krzyknął: „nie s trze la jc ie—ja
s w ó j \  jednak  nie za trzym ał się i biegł dalej 
ku lejąc.

W od leg łośc i 30 m etrów , za g ran icą  
już , ranny  po ło ży ł się na chw ilę, poczem  
pobiegł w głąb  Litwy.

t P.

Tajemniczy transport bibuły komunistycznej.
P o s te ru n k o w y  p o lic ji m u n d u r o w e j  

p e łn ią c  s łu ż b ę  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
z a u w a ż y ł k o szy k  b ag ażo w y , p o z o s ta w io ­
n y  b e z  w sze lk ieg o  d o z o ru . P o d e jr z e w a ­
ją c ,  że  je s t  to  m o ż e  b a g a ż  z o s ta w io n y  
o m y łk o w o , p o s te ru n k o w y  z a b r a ł  go . P o  
z r e w id o w a n iu  o k a z a ło  s ię ,  że  k o sz  z a ­

w ie r a ł  12 k ilo  b ib u ły  k o m u n is ty c z n e j 
o r a z  k s ią ż e k  w y d a n y c h  w  R o s ji s o w ie ­
c k ie j. „B agaż*  te n  z o s ta ł  sk o n f isk o w a n y . 
S z k o d a  w ie lk a , że  w ła ś c ic ie l  k o sz y k a , 
s p ry tn y  w id ać  k o lp o r te r ,  z d o ła ł  u lo tn ić  
s ię . D o c h o d z e n ie  w  te j s p r a w ie  p rz e ją ł  
U rz ą d  Ś led czy .

O F J *  I T A U M K A
C z ło n e k  S t r  Kurzysz e n  ia  b  w y c h o w a n e k  (k c w ) g im n . Św . K a ta rz y n y  

w  P e te r s b u r g u ,  zm arła  dnia 25 października o godz. 7 w ieczór 
W yprow adzenie zw łok  z k o śc io ła  Św. Jak ó b a  na cm en ta rz  A nto- 

k o lsk i nastąp i w so b o tę  dnia 27 październ ika  o godz. 4 p. p.
O czem  zaw iadam ia Z arząd  K oła W ileńskiego S tow arzyszen ia  b. 

w ychow anek (k o w j gimn. Św. K atarzyny w P etersburgu .*

Zjazd literatów puEskicb w Wilrie

Sprawa M y t f  M e g o  B js ii w  S w ie c ia o a l
S p ra w a  28 o sk a rż o n y c h  o  u d z ia ł  w  

b a n d z ie  o s ła w io n e g o  b a n d y ty  św ięc ia fi-  
s k ie g o  A n to n ie g o  R y s ia , k tó r e g o  s ła w a  
b a n d y c k a  d a tu je  s ię  n a d łu g o  p rz e d  
w o jn ą  św ia to w ą , w y z n a c z o n a  z o s t a ła  n a  
d z ień  5  s ty c z n ia .

Z e  w z g lę d u  n a  d u ż ą  ilo ść  św ia d k ó w  
p o c h o d z ą c y c h  z  te r e n u  p o w . Ś w ię c ia ń -  
sk ie g o , s p r a w a  ro z p o z n a w a n a  b ę d z ie  
p r z e z  S ąd  O k rę g o w y  w  Ś w ię c ia n a c n , n a  
s e s ji  w y ja z d o w e j.

S p ra w a  p o tr w a  k ilk a  d n i.

K R O N I K A
W schód sź. g. 6 m. 11

ZacSi. o  j .  6  ffi 38

SOBOTA

Z 7  Dils
Sabiny, 

jutro | 
Szymona <

Spostrzeżenia m eleoro log lczn e  
Zakładu M eteoro log ii U. S, 8. 

z dnia — 26-X 1928

C iśnienie j
ś red n ie  w ni. j

I
T em peratu ra  > n .v  
średnia J

Opad za >>«- ) _
bę w mm |

®rie*w»żający j P°*udniow y-

U w a g i :  pochm urno , m gła.
Minimum za dobę ~  7°C.
M azim um  n a  dobą 10°C.
T endenc ja  barom etryczne: s p a d e k
ciśnienia.

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz. Sprz. K upno

D olary  8,88 8,90 8,8ó
B elgja 123.91 124. i  123,60
H olandja  357.45 358.35 356.55
Londyn 43,25 43.35 43,14
N ow y-Y ork 8,00 8.92 8.88
S to k h o lm  238,40 239,— 237,80
K openhaga 237,70 — 238,30 — 237,10. 
P aryż  34 33, 3a.92 34.74
P raga  26,42 26.48 26.36
Szw ajcarja 171,61 172.04 171.18
W łochy 46,72 46,84 46.60
W iedeń 125,32 125.63 125.01
M arka niem . w o b ro iacn  nieoficjai. 212.40

~ Kino „POLONJA" 1  
-D Z IŚ  i JUTRO odbędą się j
w p o r a n k l  o ( g .l Z - e i  do 4 -e ! ,!.p . v

T y tu ł tilm u

f  „Harold ma pacba“ -9
m  W roli g ł. HAROLD LLO Y D. A  
^  O raz  nadprogram  w 2 ak tach . V  
^ C e n y  m iejsc od  50 groszy. A
^ f D ł a  m łodzieży  i dzieci d o zw o lone . ^

A ^ a obchód  X ro czn icy  o d z y s k a n ia ^

W n iepodleg łości polecam y d la  szkói«mj 
o raz  in ternatów  ob razek  s c e n ic z n y *

M. R euttów ny A
a Wyzwolenie CJilna f
ra&Cena zł. 1. N ak ład  K sięgarni J .M  
^ Z a w a d z k ie g o ,  W ilno, Z am kow a 22.JĘ

:

(do zawieszania nad klęcznikiem ka­
płańskim).

Nadmieńmy jeszcze, że od dwóch 
papieży nadchodziły na imię ks. Pio­
trowicza ich pasterskie błogosławień­
stwa. Św. p. ks Piotrowicz pochodził 
z z.erniańskie jrodziny z Dzisnieńskiego 
gdzie właśnie we wrześniu 1830 r. 
przyszedł na świat. Wykształcenie 
swe całkowite odebrał w Wilnie 
gdzie też w koś. św. Jana w r. 1850 
został wyświęcony na kapłana. Był 
kolejno wikarym w Holszanach, Gie- 
ranonach, Derewnie (pow. Oszmian- 
ski), Kalwarji pod wileńskiej. Stamtąd 
został kapelanem koś. Tow. D obro­
czynności w Wilnie i nauczycielem 
religji w gimnazjach. W r. 1863 mia­
nowano go wice-adniinistratorem koś. 
ćw. Rafała na Śnipiszkach, gdzie po 
śmierci ks. Jana Menuje w 1866 zo 
stał proboszczem, następnie dzieka­
nem nrr Wilna. Załączony przy ni- 
niejszem portret ks. ? . odtworzony 
został piórkowo podług starej foto­
graf ji wileńskiej przez art. mai. Ka­
rola Witkowskiego.

L. W. Sullmczyk.

URZĘDOWA.
—  K onferencja w  sp raw ach  gospodar­

czych u p. W ojew ody. W związku z wyja­
zdem p. W ojewody W ileńskiego do Warsza­
w y na konferencję w  sprawach gospodar­
czych, odbyło się w  dniu wczorajszym w  
Urzędzie W ojewódzkim zebranie pod prze­
wodnictwem p W ojewody poświęcone omó 
wieniu bieżących spraw gospodarczych W o­
jewództwa W ileńskiego. Na posiedzeniu 
tern obecni byli naczelnicy w ydziałów i sta­
rostowie powiatów najbardziej dotkniętych 
nieurodzajem.

Wieczorem p. W ojewoda wyjechał du 
W arszawy m  parę dn.

—  K onferencja starostów  w  spraw ie 
aprow izacjo  W dniu dzisiejszym w Urzędzie 
W ojewódzkim, odbędzie się konferencja sta­
rostów Woj. W ileńskiego w sprawach apro- 
wizacyjnych.

MIEJSKA.
—  (o) Z posiedzenia m iejskiej komisji 

kulturalno-ośw iatow ej. Na posiedzeniu miej­
skiej komisji kulturalno-oświatowej, odby 
tein w  dniu 25 października, rozpatrywano 
m. in. sprawę o udzieleniu Sbsydjum  w 
w ysokości 100.000 zt. na szkolnictwo żydo­
wskie.

Komisja stwierdziła, że szkoiy żydow ­
skie rozdrobnione są na 4 centrale, konku- 
lujące ze sobą i z tego powodu zatrudniają 
więcej niż trzeba nauczycieli, oraz że nau­
czyciele pobierają większe pobory, niż nau­
czyciele w publicznych szkołach powszech­
nych, wobec czego wniosek o udzielenie 
subsydjum został odrzucony większością  
głosów.

Następnie komisja rozważała wnioski o 
wypłacenie T-wom  „Tarbut" i „Tachke- 
nom“ świadczeń na 3 nowootwarte szkoły 
powszechne żydowskie.

W obec tego, że szkoły te w łaściwie są  
klasami wstępnemi przy gimnazjach żydow ­
skich, gdzie chodzą dzieci zamożnych rodzi­
ców  i że jedna z tych szkół jest iw iczeniów - 
Ką przy seminarjum nauczycielskiem ży- 
dowskiem, wnioski pow yższe komisja uchy­
liła.

—  (o) Podział m andatów  n a  stałych 
przew odniczących kom isyj radzieckich. W e
czwartek, dnia 25 października, odbyło się 
posfedzenie przedstawicieli poszczególnych  
ugrupowań Rady miejskiej, na którem zo­
stał dokonany podział mandatów na stałych 
przewodniczących komisyj radzieckich w e­
dług klucza partyjnego. Podział ten będzie 
przedstawiony na zatwierdzenie Rady miej­
skiej na najbliższem posieczeniu.

—  W yjaśniem e sekcji technicznej - la g i  
s tra tu . W związku z i otatką zamieszczoną 
w Nr. 245 z dn. 24 października 1928 r. pod 
tytułem „Skandaliczne prowadzenie robót 
miejskie! ", sekcja techniczna nadsyła nam 
następujące wyjaśnienie:

Przy prowadzeniu robót w ulicach tak 
wąskich, jak Wifeńska (szerokość jezdni 
4 m.) nie ma możności należytego rozwi­
nięcia i zorganizowania robót umożliwiają­
cych normalny ruch uliczny. Magistrat sta­
rając się ograniczyć wynikłe z tego powodu, 
niewygody dla przechodniów do minimum 
pozostawia zaw sze chodnik po jednej stio- 
nie i swobodne przejście dla publiczności. 
Nie jMst winą Magistratu, że padai deszcz, 
a przechodnie spychali się do biota, które­
go usunięcie z racji deszczu było bardzo 
utrudnione.

Robót na ulicy Kalwaryjskiej Magistrat 
nie prowadził, uszkodzenia chodników na 
ulicach Kalwaryjskiej, Wilkomierskiej, Ko­
ściuszki, Antokolskiej, Subocz, Mickiewicza 
spowodowane zostały robotami prowadzo- 
nemi przez Dyrekcję Poczt i Telegrafów. 
W obec nieodpowiedniego i niestarannego 
ich prowadzenia, nasłtąpilo częściowe zni­

szczenie chodników, Magistrat zwrócił się 
do Dynekcji (pismo L. dz. 4992 z dn. I7-X  
1928 r.) z prośbą o doprowadzenie chodni­
ków do stanu pierwotnego. W  odpowiedzi 
Dyrekcja powiadomiła Magistrat, że prowa­
dzącemu roboty nakazała uporządkowanie 
uszkodzonych miejsc w ciągu 5 dni pod ry­
gorem nałożenia kar przewidzianych w  
umowie.

AKADEMICKA.
—  Zarząd Akademickiego Koła Inflant­

czyków  w Wilnie powiadamia, iż w niedzie­
lę dn. 28-X r. b. w  lokalu Kola Medyków  
(W ielka 24 Ognisko Akademickie) odbę­
dzie się nadzwyczajne walne zebranie Kola 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór przewodniczące­
go; 2) Odczytanie protokutu ostatniego W.

Z.;3) Sprawozdanie Zarządu; 4 ) Sprawoz­
danie Komisji Rewizyjnej; 5) W ybór władz 
Koła; 6) wolne wnioski. r

Początek o godz. 14. W braku ąuorum 
zebranie odbędzie się o godz. 15-ej z prawo­
mocnością bez względu na ilość członków.

  Do harcerzy —  studentów  U. S. B.
W myśl rozkazu Głównej Kwatery Męskiej 
Z. H. P. wzywam wszystkich harcerzy —  
studentów U.S. B. do zarejestrowania się w 
Komendzie Chorągwi M. Z. H. P. Po prze­
prowadzeniu rejestracji odbędzie się zebra­
nie organizacyjne w sprawie utworzenia 
drużyny (Kola) Starszych Harcerzy.

Rejestracji należy dokonać do dn. 30 
października b. r. Komenda Chorągwi urzę­
duje codziennie od godz. 17— 19 w lokalu 
przy ul. W. Pohulance 32 m. 2.

K om endant C horągw i W il. M.
J. Czarny G rzesiak harcm istrz

—  Zebranie przedstaw icieli w szystkich 
orgpnlzacyj akadem ickich. Komitet Ligi Sa­
mowystarczalności Gospodarczej w  Wilnie 
przypomina wszystkim organizacjom aka­
demickim, iż dziś o godz. 5Jej p. p. w  lokalu 
Komitetu (ul. Wielka 24) odbędzie się ze­
branie mięazystowarzyszeniowe, mające na 
celu omówienie akcji „Tygodnia Propagan­
dy Samowystarczalności Gospodarczej w  
Wilnie.

  Sobótka w  O gnisku Akademickietn.
Dnia 27 października 1928 r. jak zwykle od­
będzie się „Sobótka* w Ogniuku ALademic- 
kiem (ul. Wielka 24). Początek o godzinie 
22. W stęp 1 zł. i 2 zł. Bufet na miejscu.

  VII „T ydzień  A kadem ika" Dnia 24
m. m. w  sali konferencyjnej Wileńskiego 
Urzędu W ojewódzkiego pod przewodni­
ctwem Pana W ojewody Wł. Raczkiewuza 
odbyło się posiedzenie Wydziału W ykonaw­
czego W ojewódzkiego Komitetu Wileńskie­
go Pomcey Polskiej Młodzieży Akademi­
ckiej. Na posiedzeniu tern postanowiono 
zorganizować na terenie W ojewództwa Wi­
leńskiego w  terminie od 14 do 22 listopada 
r. b.i. „Doroczny Tydzień Akademika". Pro­
gram przewictuje zbiórkę pad ■ rćżne.tii po­
staciami na cele pomocy niezamożnym a a- 
demik im, z których na pierwszy pian w y­
bija się sprawa budowy nowtej kolonji le t ­
niej dla akademików w Legaciszkach. De 
Komitetu honorewego VII-go „Tygodnia 
Akademika" postanowiono zapros.c J. b . 
ks. Arcybiskupa Metropolitę Romualda Jał- 
brzykowskiego, Pana W ojewodę W ładysła- 
wa Raczkiewicza, Pana Marszałka Senatu 
prof. dr. Juljusza Szymańskiego, J. M. Re­
ktora prof. dr. Czesława Falkowskiego, Do­
w ódcę O K. 111. gen. Aleksandra Litwinowi- 
cza, gen. Lucjana Żeligowskiego, Pana Pre­
zesa Sądu apelacyjnego Lucjana Bochwica. 
Do Komitetu W ykonawczego Pana Woj. 
W ładysława Rai zkiewicza —  jako p sW sj  
oraz p.p. Naczelnika Konrada Jocza, prof. 
dr Wa&awa Komarnickiegu, dyrektora 
Władysłav a Szmidta, prezesa luljana Sta­
szew skiego, prezesa Józefa Żółtowskiego, 
pretesa Stanisława Lewakowskiego, preze­
sa Stanisława Lagunę, prezesa Syndykatu 
Dziennikarzy Wileńskich Czesława Jankow­
skiego, W ładysława Babickiego, Ryszarda 
Puchalskiego.

Jednocześnie wybrano kom. budowy ladmi 
nistracji akademickiej kolonji letniej w  Le­
gaciszkach, do której weszli: p p. inż. Wi­
ktor Niewodniczański, inż. August Przygo- 
dzki, inż. Józef Łastowski, prof. W ładysław  
Jakowicki oraz przedstawiciel .Bratniej Po­
mocy Polskiej Młodzieży Akademickiej Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie.

WOJSKOWA.
—  D ow ódca i Korpus Oficerski 23-go 

Pułku Ulanów Crodyieriskich zawiadamiają 
że uroczystość 10-lecia powstania pułku bę­
dzie obchodzona wspólnie z bratnim 81-ym  
pułkiem strzelców grodzieńskich w dniach 
11-go i 12-go listopada w Grodnie w  ko­
szarach 81-ego p. strzfelców, na którą za­
praszają tych, którzy kiedykolwiek pod 
znakiem ułanów grodzieńskich służyli.

Zadeklarowanie przybycia na .więto 
należy zgłosić do Podbrodzia Dowództwo  
23 Putku Ulanów Grodzieńskich do dnia 1 
listopada b. r.

SAMORZĄDOWA.
—  Nieporozum ienie na  tle akcji przed 

w yborczej. Akcja przedwyborcza do Rady 
Gminy wyznaniowej żydowskiej prowadzo­
na jest intensywnte.Na mocy porozumienia 
się pięciu ugrupowań „Aguda", „Achtus", 
Zw. Kupców, właścicieli nieruchomości i 
młodzieży religijnej powstał blok, który o- 
trzymywalby dziesięć mandatów.

W obec pewnych nieformalności wybor­
czych jakich dopuszczono się przy zgłasza­
niu bloku. Starosta grodzki zmuszony byt 
unieważnić go traktując listy jako indywidu­
alne. W ywołało to niezadowolenfe,’ gdyż je­
dna z grup, majacych uzyskać mandat z 
resztek głosów (młodzież religijna) przy ta­
kiej kombinacji traci ten mandat.

Na najbliższem posiedzeniu głównej ko­
misji wyborczej sprawa ta ma być rozpa­
trzoną, jak się jednak dowiadujemy należy 
się liczyć z tern, że na decyzji p. starosty 

grodzkiego złożony zostanie rekurs do 
władz wojewódzkich.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Zarząd Koła Pol. Mac. Szk. im. T. 

Kościuszki (ul. Turgielska) organizuje dn. 
27 października b. r. w  sobotę, odczyt p. t. 
„Początki literatury polskiej", poczem dział 
koncertowy i tańce.

Początek  o godz. 8 wlecz. W stęp  50 
na tańce i  zl.

KOMUNBKATY.
—  Liga K atolicka Archidiecezji Wilei - 

skiej w niedzielę, dn. 28 października b. r. 
urządza uroczystą akademję ku czci Chry­
stusa Króla w Sali Miejskiej o godz. 1-ej 
po poi. Na program się złożą: przemówie­
nie p. p rof. Franciszka Bossow skiego, ks. 
kanonika Stanisława Mitkowskiego, utwory 
m uzyczne w wykonaniu p. hr. Halki Ledó- 
chowskiej, cteKlamacja artystów „Reduty"* i 
śpiew chóru „Echo".

P rzygotowania do zjazdu delega­
tów związków literackich w Wilnie, 
który odbędzie się w dniach od 1 go 
do 4-go listopada r.b-, są w pełnym 
biegu. Dotychczas zgłosiło udział w 
zjeździe około 20 pisarzy z poza 
Wilna, m. in, Wacław Sieroszewski, 
prezes P. E. N. Clubu Ferdynand G o­
etel, Stanisławowstwo Miłaszewscy, 
Zygmunt Kisielewski, Wacław Gru- 
biński, Jan Lechoń, Józef Jedlicz, O- 
stap Ortwin, Jan Wiktor, Emil Ze­
gadłowicz, Karol Ludwik Koniński, 
Edwin Jędrkiewicz.

W pierwszym dniu odbędzie się 
nabożeństwo, otwarcie zjazdu w mu-

rach Uniwersytetu i przyjęcie w gro­
nie koleżeńskiem. Dwa następne dni 
poświęcone będą obradom, zwiedza­
niu miasta, wycieczce do Trok oraz 
towarzyskiemu zetknięciu ze społe­
czeństwem wileńskim. Czwartego dnia, 
w niedzielę, pisarze wystąpią wspól­
nie w Reducie w południe z Akade- 
mją Mickiewiczowską, której szczegó­
ły ogłoszone będą w najbliższych 
dniach.

Osoby, interesujące się progra­
mem zjazdu, mogą otrzymywać infor­
macje codziennie od 10—12 w O d­
dziale Sztuki (ul. Magdaleny 2, tel. 7) 
u p. T. Łopalewskiego.

Bilety w dniu 28-X r. b. nabywać moż­
na w kasie Sali Miejskiej.

—■ Pierw sze O rganizacyjne posiedzenie 
T -w a  Przyjaciół P ierw szej Pol. Szk. w  W il­
nie S tefanji Św ida, obecnie pod nazwą „Dzie 
cko P-olskie" odbędzie się w dniu 28 paź­
dziernika (niedziela) punktualnie o godz. 12 
m. 30 w  lokalu Kliniki Ginekologicznej U. 
S. B. ul. Bogusławska Nr. 3 (dawna Czysta)

Na pow yższe zebranie zaprasza w szy­
stkich rodziców i sym patyków szkoły.

T ym czasow y Z arząd
RÓŻNE.

—  Sprostow anie. W e w czorajszej n r
tatce p. t. Sprawy pożarnicze wkradł się 
błąd a mianowicie na skutek prośby 1-go 
pułku artylerji Legjonów, komenda wileń­
skiej straży ogniowej poleciła aspirantowi 
p. W . Biknerowi prowadzenie kursu pożar­
niczego a nfe jak błędnie wydrukowano 1 
p. p. Leg. _

—  N owy zastęp  praw ników . Przez trzy 
dni trwały egzaminy sądziowskie dla grupy 
aplikantów, którzy po ukończeniu Uniwer­
sytetu St. Batorego w  przeciągu dwuch lat 
praktykowali w  Sądach wileńskiego okręgu 
apelacyinego. W rezLltacte egzaminu złożyli 
z pomyślnym wynikiem następujące osoby, 
p. p. H. Andrzejkowicz, H. Bujalski, J. Kor- 
kuć P. Narębski, K. Masiejewski, S. Pio­
trowski. Zajkowski, Dulko, S. Odyniec, W. 
Tarasiewicz, P. Szulc, K. Murza-Murzicz, 
E. Rudnicki i S. Fiiipecki.

Pewna grupa nowych prawników otrzy 
mała już przydział do Urzędu Prokurator­
skiego, pozostali oczekują nominacji.

—  Zanim  kupisz tow ar zagraniczny —  
obejrzyj tow ar krajow y. Tej treści plakaty 
zostaiy w dniu wczorajszym rozesłane przez 
Komitet Ligi Samowystarczalności Gospo­
darczej do wszystkich kupców przemy­
słow ców  wileńskich z prośbą o umieszcze­
nie otrzvmali, by zwróć li się do Komit. (ul. 
Tą drogą Komitet Ligi Samowystarczalności 
Gospodarczej prosi tych, którzy z tyci- lub 
innych przyczyn wspomnianych plakatów  
nie otzymali by zwrócili się do Komitetu (ul. 
Wielka 24 w  godzinach 10— 12 i 17— 19) a 
naty chmiast plakaty 1 1 będą dostarczone.

—  (o) Udział gm iny żydow skiej w  o b ­
chodzie św ięta  Niepodległości. Gminv ży­
dowska m. Wilna otrzymała zaproszenity od 
komitetu w ykonawczego obchodu święta  
Niepodległości c w zięcie udziału w pra­
cach Komitetu i wypowiedziałaby się w  ja­
ki sposób zam.erza uczcić św ięto Niepodle­
głości- •  S tan narodow ościow y W ilenszczy-
zny. W edług statystycznych danych zebra­
nych przez Urząd W ojewódzki ilość miesz­
kańców W„j. Wil. wynosi 1.006.80 osób w  
odniesieniu zaś poszczególnych narodowo­
ści liczba ta podzielona zostanie w sposob  
następujący:

Polaków —  529,208, Białorusinów —  
343,743, Litwinów 62,306, Żydów 55,901, 
Rosjan 11,310, Tatarów 1694 i różnych in­
nych 2164.

Wilno liczy 187,000 ludności, a w  tern: 
Poiaków 104,000, Żydów 67,000, Rosjan 
11,000, Litwinów 25000, Białorusinów 2000, 
Tatarów 200 i innych 1085.

—  P rzygotow ania do W ystaw y  P racy  
K o b ie t Wczoraj, 26 b. m. wieczorem na ze­
braniu w  Urzędzie W ojewódzkim utworzył 
się Wileński Komitet W ojewódzki do w spół­
pracy z Warszawskim Centralnym Komite­
tem W ystawy Pracy Kobiet na W ystawie 
Powszechnej w Poznaniu, nad któiyir p ro­
tektorat objęła p. Prezydentowa Mościcka, 
p. Marszałkowa Pułsudska i p. P^emjerowa 
BaHlowa. W skład Prezydjum Komitetu 
W ojewódzkiego w eszły: jako przewodniczą 
ca p. Kirtiklisowa, wice-przewodnicząca —  
p. Burhardtowa i Kadenacowa, skarbniczka 
p. Bronie wieżowa i sekretarka p. Małowie- 
ska. Pozatem do prezydjum zaproszone są  
panie Starościnę województwa W ileńskiego, 
które będą Tworzyły Komitety Powiatowe.

Na zebranie organizacyjne, które ma 
się odbyć w  dniu 29 b. m. na Zamku w  
W arszawie, jaKO delegatki W ojewódzkiego  
Komitetu wyjadą p. Kirtiklisowa i p. Soko­
łowska.

— Attilio B egey, konsul honorowy Pol­
ski w  Turynie, komandor orderu , Poloniac 
Restitutae, najgorętszy przyjaciel polski, 
niezmordowanie dla jej dobra cale życie 
czynny, zmarł wczoraj w Turynie w  86-ym  
roku życia. Dłuższe wspomnienie pośmiert­
ne o tym zewszechmiar niepospolitym czło­
wieku podamy w  jutrzejszym numerze. Sta­
raniem Grona Wileńskich Przyjaciół czci­
godnego Zmarłego, którego Wilno gościło 
w 1921 roku, w poniedziałek, unia 29 b. m. 
o godz. 11-ej odbędzie się w kościele św. 
Anny nabożeństwo żałobne.

'—  Myślin w yjechał do P aryża . D owia­
dujemy się, że wysiedlony razem z innymi 
emigrant rosyjstd Myślin, który jak wiado­
mo osiedlony został przymusowo w  W ą­
brzeźnie na Pomorzu uzyskał wizę i wraz 
ze sw ą żoną H eterą  oraz kuzynką W o.m o- 
wą udał się via Niemcy do Paryża.

TEA TR  I MUZYKA.
R eduta n a  Pohulance. Dziś po az 5-ty 

dramat D. M ereżkowskiego „Car Paweł 1“ 
z Junoszą Stępowsidm, świetnym wykonaw­
cą postaci tytułowej. Trudności techniczne 
które spowodowały opóźnien.e premjery, 
zostały już usunięte i przedstawienie kończy 
się przed godz. 12-tą.

Jutro po południu, nieodw ołalnie po raz 
ostatn i „Tamten" G. Zapolskiej —  z krea­
cją Junoszy Stępowskiego, znakomitego 
Korniłowa.

Wieczorem „Car Paweł 1".
Bilety na wszystkie pizedstawienia 

wcześniej’ nabywać można w „Orbisie" i od 
godz. 17-ej w kasie teatru.

—  T e a tr  Polski sala „L utn ia") W ystę ­
py  Marji Gorczyńskiej'. Dziś po raz drugi 
sensacyjna sztuka Bernauera i Oesterreiche-

ra „Al7 rajskim ogrodzie", w  której ma św ie­
tne pole do popisu Marja Gorczyńska, kreu­
jąc postać pieśniarki Tylli.

W czorajsza ptemjerowa publiczność w  
podziwie dla talentu Marji Gorczyńskiej, 
reagowała szumnemi oklaskami, zarówno na 
grę znakomitego gościa, jak na grę całego 
zespołu.

Jutro „W rajskim ogrodzie".
—  Popołudniów ki niedzielne. W nie­

dzielę o godz. 3-ej p.p. grany będzte rekor­
dowy „Pociąg Widmo", po raz ostatni w  
sezonie, o godz. 5 m. 30 p.p. —  „Prawo 
Pocałunku". Komedja ta sw ą treścią jest 
nie odpowiednia dla młodzieży. Ceny miejsc 
od 20 groszy.

—  Poranek! tańców  klasycznych w  T e ­
a trze  Polskim . Jutro, w niedzielę o godz. 12 
m. 30 p.p. świetny tancerz Edwin Ludwigo 
wystąpi w Teatrze Polskim z nader intere­
sującym i bogatym programem, składają­
cym się z klasycznych produkcyi tanecz­
nych. W programie: Na uczcie Baltazara, 
Porcelanowa figurka, Przed świątynią, W 
świątyni, Taniec z opery Glinka, Taniec 
f'-ev,o!ników, Gloria In Exelsis Deo. B luette, 
Taniec hidjan, Wspomnienie o balu.

C.e-iv mieisc zniżone od 50 gr. Pozo­
stałe bilety są do nabycia w kasie Teatru 

.-.cl i l  do 9 wśecz. bez przerwy.
—  Pożegnalny koncert S. Ben o n i  Za­

szczytnie znany Wilnu art. operowy p. S. 
Benoni wystąpi raz jeden w czwartek 1-go 
listopada o godz. 12 m. 30 p. p. w Teatrze 
Polskim z pożegnalnym koncertem przed 
wyjazdem na czas dłuższy do Włoch.

—  W ileńskie T ow arzystw o  Filharmonl- 
czne urządza w  poniedziałek dn, 29 b. m. 
interesujący koncert znakomitego pianisty 
Egona Petri, który wykona niezwykle inte­
resujący program. Na naczeJnem miejscu fi­
guruje Chorał i fuga J. S. Bacha, którego 
nieziównanyin interpretatorem jest właśnie 
Petri. Panadto w  programie koncertu w i­
dnieje Appassionata Beethovena, Chopina 12 
etiud op. 25, Meutnera Bajki, Rachmanino­
wa Preludja i Strawińskiego Petruszka. Z 
powodu trudności technicznych w uzyska­
niu teatru na Pohulance, w ystęp Petriego 
odbędzie się w sali Teatru Polskiego, Mic­
kiewicza Nr. 8. Początek wyjątkowo u godz. 
10 wieczorem. Bilety już są do nabycia w  
kasie Teatru Polskiego od godziny 11 rano 
do godziny 9 wiecz. bez przerwy

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  N a gorącym  uczynku. W nocy na 

25 b. m. na ul. Żydowskiej aitesztowano da­
wno poszukiwanego złodzieja Borucha Maj- 
che Polocka 4 , ,  który niósł worek z mokrą 
bielizną, pochodzącą z kradzieży. Boruch 
Majch dokonał około 200 kradzieży bielizny.

Sprawcę osadzono w  więzieniu na Łu- 
kiszkach.

—  Ujęcie złodziei Okoto domu Nr 30 
przy ul. Kalwaryjskiej zatrzymano Jana 
Kwiatkowskiego (Polocka 96), Jana Cygan- 
kowa (Szkaplerna 48) oraz Mikołaja Ma- 
twięjka (Równe Pole 66), przy Których 
znaleziono narzędzia ao włamania i rozbija­
nia ścian.

Dochodzenie ustaliło iż zatrzymani usi­
łowali dokonać kradzieży W m Alejszagoła.

—  Miłe złego początki. W e w si N ow o­
dworze pow. Oszmiańskiego 15-l.etni J. Po- 
biedziński, bawiąc się z ogniem, podpalił 
stodołę. Ogień przeniósł się na inrte zabudo­
wania wskutek czego spaliło się 5 domów  
mieszkalnych. Straty wynoszą około 20 tys. 
złotych.

—  Tajem nicze zabójstw o. Dnia 26 b.m. 
około Podbrodzia w  Iesie znaleziono trupa 
rekruta 23 p. ul Grodzieńskich 20-tetniego 
Stan sława Jumiaka

Dochodzenie usialiio iż Jurniak został 
zamordowany osttem narzędziem. Zwłoki 
zabezpieczono.

Sprawców mordu nie ujawniono.
—  O jcobójstw o. W zaśc. Dobromyśl, 

pow. OszmiańsKiego Kazimierz Ukiel ude­
rzył siekierą w głowę ojca sw ego 74 letnie­
go Kazimierza.

Sprawcę aresztowano.

t a z j r c z  Klemens O g f i r M z z  w o t i
i m

* Er " - i '
Padają liście z drzew, deszczniedeszcz 

mży bezustanku, zbliża się nudna, zimna, 
długa jesień. Ó, Nemezjuszu Klemensie, 
który sw ą młodość w słonecznej Italji spę­
dziłeś! Jakże smutną i melancholijną zapo­
wiada się jesień twoja w Wilnie!

Jaka Józefooweczka cię otuli w długie, 
samotne wieczory?

Kto zaprosi na Środy Literackte, do 
murów' przytulnych gdzie zaw sze bucha 
płomień regjona'ny?

Który z w ydaw ców  podejmie się w y­
dania twych wierszy?

Niewesołe horoskopy stawi Nemezis, 
twoja imienniczka, ci na przyszłość. O 
Nemezjuszu!

Nemezjusz Klemens Ogórkiewicz.

3 GWIAZDY

1 m .  G H M R fttf
I L1L1 DAM1TA i VIV1AN G IBSON I  

w swym najnow sz, sens . e ro t. dram . £

i  p. u „ n u  oa n m u r  j
w k ró tce  w kinie „H ELIO S*.

L



4 B E U W U

Z  SĄDÓW. RAD JO.
S o b o ta  dnia 27 października 1928 r.

Urzędnika odkomenderowano na 
inną stację, a wówczas na widownię 

Z aw iadow ca st. Łyntupy skaza- wysunęły się dalsze oskarżenia. Przy- 
ny na karę w ięzien ia .  ̂ komisja z Dyrekcji badała, ba­

dała. Potem druga. Wreszcie areszto- 
Trzy dni toczyła się w Sądzie wano Duklewskiego. Dalej sprawa 

Okręgowym sprawa b. zawiadowcy poszła gład ko. 
st. Łyntupy Michała Duklewskiego Materjału dowodowego dostarczy- 1 7 ,35 : R ecytacje u tw orów  lau rea ta  nagrody  K ino- KfJjn* 
oskarżonego o dziewięć przestępstw li b. podwładni |(robiło wrażenie, że lite rack ie j m. W arszawy A rtu ra  O ppm ana T e a tr  „lieliiii

15 ,10-16 ,10 : M uzyka z  p ły t g ram o fo n o ­
w ych. 16,10 — 16,30: O dczytan ie  program u 
dziennego . chw ilka litew ska. 16,30 — 16,45: 
K om unikat Z w iązku K ółek  i O rg. R oln. Z. 
Wil. 16 ,45-17 ,10 : „K ącika d la  p a ń \  17,10—

H elsk i M o w t o p
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA
ul. O stro b ram sk a  5.

O d  dnia 27 do  30 październ ika  1928 r . 
w łącznie będzie w yśw ietlany film

44
w ielki d ram at sensacyjny w 8 ak tach  z nezrów nanvm  RYCHARDEM TA LM ED G EM . O rk ie s tra  
pod dyrekcją  p. Wł. S zczepańsk iego . K asa czynna od g. 3 m . 30. P o czą te k  seansów  od g. 4-ej.

N astępny program : ,W  MROKACH NOCY11._______________________

polegających na pobieraniu łapówek, występują oni * roli poszkodowa- (z°kr; 0z{î i y l ^ L o S o w y T ? ® 0- ‘ioT ^ W ileńska 38.

szafowaniu mieniem skarbowem, nych), znaleziono niedokładności w ra- T r. z W-wy. P rog ram  d la  dzieci s tarszych  
przywłaszczeniem jego i t. p. chunkach, podpisane cudzą ręką kwi- i m łodzieży. 19,00 — 19,25: „W spom nienio-

Sprawa w całem tego słowa zna- ty i t. p. 
rżeniu „życiowa“. Wina została- udowodniona i Sąd

Zawiadowca maleńkiej, ale ruchliwej wyniósł wyrok skazujący oskarżone- 
stacyjki (naładunek drzewa) stoso- go na pół roku więzienia. Karę tę 
wał metodę, praktykowaną zresztą oskarżony odbył już w areszcie pre- 
na wielu stacjach w całym świecie, a wencyjnym. 
polegającą na pobieraniu pewnego
wynagrodzenia za wagony podstawia­
ne dla naładunku. Stary wyprobówa- 
ny system.

Mało tego było zachłannemu za­
wiadowcy, więc zaczął popełniać do­
chody sprzedażą nafty, przeznaczonej 
na oświetlenie dworca, potem przysz­
ła kole; na sprzedaż z licytacji (o 
której nikt nie wiedział) szliprów, 
potem przyszła kolej na inwentarz 
kolejowy, potem... i t.p.

Życie szło swoją koleją i nikomu 
zapewne nie przyszłoby do głowy 
podawać do sądu Duklewskiego gdy­
by nie to, że stosunki jego z jednym 
z podwładnych mu urzędników ze­
psuły się nagle. Coś tam było, dość, 
że posypały się raporty.

woSć jak o  pierw iastek  syntezy artystycznej" 
odczyt. 19 ,30-19 ,55 : T r. z W -wy: „R adjo- 
k ron ik a"  wygł. d r. M arjan S tępow ski. 19,55 
— : Sygnał czasu  z W arszawy, odczy ta­
nie p rogrsm u na następny  tydzień  i kom u­
nikaty . 20,30— : T r. z W-wy. O p e re tk a
F r. L ehara „D ruciarz". 22,00 —23,30: T r . z 
W -wy: kom unikaty : PAT., policyjny, sp o rto ­
wy i inne o raz  m uzyka taneczna.

H B B R n B H H B R H n B H H n

tS  „PO lM jf
A-Mickiewicza 22 .

Film, o  k tó ry m  m ów ić będzie W ilno! Film tysiąca sensacyj! Najcudowniejszy film świata! 
Super-£cperszlagier &  'W  H i ?  ESfó 'W  W 0 0  Reżyserja FRYDER1KA LANGA, 

„UFA“ t f W  V “  ■  a a  Rffl? M i  M  w ro i .  glówn.: Rudolf Klein-
R ogge, W illi Fritsch, demoniczna Gerda Maurus i wiośniana Lien D e y e rs . Szczyt 
nowoczesnej techniki. O szałam iające  Zdjęcia strasz liw ej ka tastro fy  ko lejow ej. Kobiety szpiedzy i ich 
zw odnicza praca! P o low an ie  na  ludzi. Każdy pow inien w iedzieć, gdyż szpiedzy k ry ją  się m iędzy w am i!1 

_ _ _ _ _  U p ra s z a  s ię  o p rz y b y c ie  n a  p o c z ą tk i sean só w  o  g o d z . 4 , 6 , 8 i 10.15.
Dzis! W szechśw iatow a now ość  i sen sac ja  d la  Wilna! PIERW SZY FILM  DŹW IĘKOW Y w PO LSC E .
W szystko , co f f l i j l 1 M k . 4  4  z udziaiem  najznakom itszych  lo tn ików

ujrzycie-usły  szycie! całego  św iata. Spieszcie ujrzeć! Jedyna
okazja  u jrzen ie  film u D ŹW IĘK O W EG O . O rk ie s tra  znacznie pow iększona. P oczątek  o godz. 4-ej, o st. 10.30. 
Nie patrząc  na k o lo sa lne  kosz ty  ob razu , ceny miejsc, nie pow y d ższo iie .P asse -p a rto u t i jedno razow e bilety w stępu 
niew ażne do  odw ołan ia .D vrekcja  prosi Sz. Publiczność, aby un iknąć  natłoki- uczęszczać na seansy  w cześn iejsze 

________________________ Nad Drogram: „PR O C E S M ARIAW ITÓW  w PŁO CK U ". _______

E S S 3 E 5 H H H E E 3 H H S 3 H H H
| 0O
l o i Ą D A J C I .

n : .  JM. «  , Dziś! P o  raz_ pierzszy w Wilnie! C zołow y film eu ro p e jsk ie j p rodukcji 1S28/I929 r. HARRY L1EDTKE c z ło -
„nL L uU lilj i w!ek ,° najm ilszym  uśm iechu , u lubien iec k o b ie t w ileńskich w dram acie obyczajow o-ero tycznym  z życia

! w ielk iego m iasta  Uniin c a sh i"  d ram at nam ię tnośc i ludzk iej w 12  w ielk. ak t. O lśn iew ające m askarady
i XX w ieku p. t. „IlllLc ULUlli kabare ty  z udziałem  najpiękniejszych k ob ie t Paryża i Londynu. Film  k tó ry

tre śc ią  i szalonem  bogactw em  wystaw y p rzew yższa w szystkie do tychczasow e arcydzieła. Ceny nie podw yższone

Kino
WIELKA 42.

im 1 we w szystk ich  ap tek ach  i 
sk ładach  ap tecznych  znanego  

ś ro d k a  od odcisków

IMuy-
T e a tr  „> 

W ielka 30.
. M a '

D ziś! Na gó rze  je s t n iebo  i na  do le  je s t  niebo! S łow a te  p rz e s ta ją  być p roblem atem , og ląaa jąć  n iepo rów nane 
a rcydz ie ło  epoki B o t ^ ł S l  p o t?^ ny d ram at w 12  a k J ^  W ro lach  ty tu tow ych

o d rodzen ia

« P r o w
m a m m m m

A  P  A  K

_  genjaln i m istrzow ie ek ranu
W EG EN ER , BASSERMAN i u ro cza  LIANA HAJD.

CONRAD Y E JD T , PAW EŁ

C zopki h em oro ida lne  GĄSECK1EGO 
(z kogu tk iem ) usuw ają bói, piecze­
nie, k rw aw ien ie , sw ędzenie, zm niej­

sza ją  guzy (ży lak i). S-^Oet? 
Sprzedają  ap tek i i sk łady  ap teczne.

Pamiętaj, 2s toumr Krajowy 
niczeni nsBastępuje loum roM

£ S i r a i r f G z n r a

|  PHKjOM f Cyuifi^iPl
dlaP o k o je  z utrzym aniem , obiady 

przychodzących  i na m iasto . 
B enedyk tyńska  2 m 5. ró g  W ileńskiej i

D o k to r m edycyny

Billi! E W ! f  POĘĄBY "!

L u k s u s o w y  s a i i i o c h ó d .

D R Z E S T R O N N O Ś Ć  i wy-
goda siedzeń nadzwyczaj 

eleganckiej karoserii cechują 
no w y  model samochodu Chev- 
roiet. Zawdzięczając tym zale­
tom w połączeniu z mocnym,

' a oszczędnym silnikiem i wszel- 
Łzemi innemi udoskonaleniami, 

'zastosowanymi przez General 
Motórs, samcohod Chevro!et 

ijcst idealnym typem wozu oso-, 
bowego, stojącego na tym sa-1

n i e z r ó w n a n y

pod względem nizkiej ceny 1 
i kosztów utrzymania

mym poziomie, co i inne znacz-
r r arozsze maszyny, 

rzeczywistychO rzeczywistych zaletach 
te; maszyny, dużej, eleganckiej 
i xv.ygcdncj, mocnej i trwałej, 
można się iatwo przekonać 
podczas próbnej przejażdżki,

Upoważnione Zastępstw*
»A T TT O GARAŻE®, JA N  SOBECKI. 

Wilno, Wileńska 26, tel. i  -51.

po wyborze odpowiedniego
modelu, u najbliższego przed-
sra"v iciela General Motors. W y­
rób General Moiors.

W ystaw iam y na P o w -  
szaebnej W ystaw ie Krajo­
w e j zv Poznaniu w  foku
l o i y .

.lao 4-0 drzwiowy 13.450 Zł.
Luci Warszawa, łącznie z  

• podatkiem obrotowym

1) Liljenfeld Szym on, d o k tó r  m edycy­
ny, urodzony  w Lublinie, dnia 24 listopada 
1891 ro k u , syn H ersza-L ejby i Ity-E Iki z 
P erców .

2) L dteiner Ludw ik, a rty s ta  tea tra lny , 
u rodzony  we Lwowie dnia 19 czerw ca 1887 
roku , syn E m ila i Anny z Lewinów.

3) W einstein A leksander, chem ik, u ro ­
dzony w W arszaw ie dnia 19 czerw ca 1901 
ro k u , syn A dolfa i K lary z Szeinfeinów .

4) Zym an H enryk , rysow nik , u rodzony  
w W arszaw ie dnia 25 lu tego  1880 ro k u , 
syn Szm ula i Salom ei z dom u A nfelc- 
bajgów .

5) Jen d a  M arcin, w łaściciel dom u, u ro ­
dzony w M ińsku-M azow ieckim  dnia 4 lis to ­
pada 1867 ro k u , syn Jan a  i Ewy z G oź- 
dziczów .

6) W alasek S te fan -P io tr, geom etra , u ro ­
dzony w W arszaw ie dnia 1 sierpn ia  1901 
ro k u , syn Ignacego i A ntoniny z K agankie- 
w iczów.

7) W ieprzek J a r , do zo rca  dom u, u ro ­
dzony w W oli Z alesk iej, pow iatu  O poczyń­
sk iego , dnia 5 lu tego  1876 ro k u , syn P aw ła 
i M arjanny z dom u C zernych,

#
L I C Z Y

HEMOBEN
K U W E

A diunkt Kliniki Syfil.- 
S kórnej U niw er. S. B. bbhbmb iiwww 
p o w ró c ił i w znow ił H m ® ® B a E S S E  
p-zyjęcia chorych . Wi- 
lefiska 34 m. 3, od  jV ?  f C G c l  
^ ^ P’ i5, k ob ie ta  poszuku je

 —1 posady gospodyni,

Sr. e . m ł f s o h T '  S & r dg , S
w eneryczne, m oczo - Szlachecki 
płciow e i skó rne , ui. 7  g . 
W ileńska 7, te ł. 1067.

W .

Nr 30. 
-  o

‘ M OT*AUtV TYLKO X nRM * i .

Były obyw atel,
dobry  o rgan iza to r, 

tR  przyjm ie zarząd  m a- 
!  ją tku , rów nież  zde­

w astow anego, 
w iedzieć się: 
ska 37 m. 61.

K L A W B Ó i N E

w n ieś li p odania  o zm ianę nazw iska  
rod ow ego , a to:

1) Liljenfeld Szym on na  nazw isko: „Lil­
jenfeld-- K rzew ski".

2) L ate iner Ludwik, na nazw isko: „La- 
w iński".

3) W einstein A leksander, na nazw isko: 
„W ojniewicz" a lbo  „W ochniewicz* albo  
„W ieniew icz".

4) Zym an H enryk , na nazw isko; „Zy- 
m ański".

5) Jen d a  M arcin, na nazw isko: „Enda".
6) W alasek S te fan -P io tr, na  nazw isko: 

„W aliński" a lbo  „W aldyński" a lbo  „W ar- 
mińsKi".

7) W ieprzek Jan , na nazw isko: „W ilgow- 
ski" a lbo  „W ieczewicz".

K om isarja t R ządu m. s t. W arszaw a p o ­
daje pow yższe prośby  do pow szechnej w ia­
dom ości z nadm ienieniem , że w m yśl a rt. 
2 U staw y z dnia 24 października 1919 r . 
iD z . U st. R. P. Nr 88 poz. 478) w o lno  p rze­
ciw ich uw zględnieniu zgłosić  do M inister­
s tw a Spraw  W ew nętrznych zarzu ty , k tó re  
podać należy dc  K om isarja tu  R ządu m. st. 
W arszaw y — S e n a to rsk a  lb  w przeciągu 90 
dni od  dnia niniejszego og ło szen ia .

Z a  K o m is a rz a  R z ą d u
m. s t. W arszaw y 

_ 0  T . P ere tja tkow icz .

D o-
W iień- 

—O
AKUSZERKA

1 .  I m l i M s k a
irzyjmuje od  godz. 9 
Jo 7, M ickiew icza 
46 m. 6. N iezam oż­
nym ustępstw a.

Z. P. Nr 6. , .
  S p o l t u k

■ W K Y K T H  Dr. FOPIbSKI W K W K , 7 t T  po trzebny  do zy sk o w - 

B I lE tH U f iZ E t  f  neryczne. Przyjm uje KOPKO S SPRZEDAŻ
|  1 0(j godz. 10  do  1 i od pozyczka na  d o b re
M . 8HER 5 - 7  p.p. W -Pohulan- f  f t f  I f  A l  o p rocen tow an ie . M o-

k a 2 , ró g  Z aw ainej s tó w a 16, ró g  W ileń-
_____________________ o -  W .Z.P. 1 - i ski ei» w ejśc .e  fron -

ia ju iy ż s z B  E B n y _  — _
D O K TO R

ch o r. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczov/ych, od o 
—1, od  5 —8 wiecz.

K ob ie ta -L ekarz

Sr. Z s i w i m
K O BIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

te ł. 277.

D o k tó r  M edycyny
f t s m iE w iia

cho roby  w eneryczne, za m eble, S f p n n n r a f l f
s k ó u i t  i p łciow e, ul d v w a n v  o I B n U B r a i j l
M ickiew icza 9, w tjśc ie  " ’ w yucza littow m e,
z ul. Ś n iadeckich  1, Obrazy, najszybciej, n a jd o sk o -
przyjm uie od 1 2 p o r c e l a n ę  nalej In s ty tu t S te n o -

j i i ± K l n Ł w J j m  '■ y *  y y y | rrau ‘ zank

i. mHSBEHG r! “!0!  1 W ® 1 S T  wyT , -Maaa&MAajuiiic* C elem  kupna  w vjezd- 
rn o ro b y  wenurycą ne ^am na prow incje,
syiilis 1 sk ó rn e . W il- zaw iadam ić listow nie, 
no, uI.W iIeń s k a .3 , , ę - w i ln o, ul. Św. ja ń -
ei° o  1  t  sk a  8 sk lep  „O kazja"od  8 do  1 1 o d  4 do  8. 1

W. Zdr. Nr. 152.

Hflnino
D O K TO R

K. Sokołowski
ch o roby  sk ó rn e  i w e- 

_  n e rycz,ie, ul. W ileń-

s & r o ^ a s : w- ł  2 xi 27 r- 160 kich 8 m- 41
ne, w eneryczne, g o -

Z am ienim y dom y 
w W ilnie na

podfolw arczek 
W ilnem 

D. H .-K . .Z a c h ę ta  
M ickiew icza 1, 

te  I. 9-05. — o

I fO G O D N lE  b e z 1 
u k o sz tó w  lo k u -

-I0 9 C
o - 1 9 6 k

DOKTOR

C H E Y R O L E T

K  A K U N !  J i A T O R Y  K
H a n o d o w .e , katodow e, sam ochodow e i W
Ain r e .  Ż yw otne , trw a łe , e fek tow ne i A  

d la tego  tan ie . K w as siarkow y, c z ę ś c i S  
do  akum ula to rów . V

j|Ł A D O W A N IE  i N APR A W A ft
Wg FACHOW O. TANIO. W

dżiny przyjęć 5 —7 pp.

czen ie  św iatłem : • s o i -  Baaryłkiewiczowa
Iux, lam pa Bacha b. s ta rsza  a sy sten tk a  
(sz tuczne  s ło ń ce  g ó r- Kliniki D ćrm ato lo - 
sk ie ) i e lek try czn o śc ią  giCZnej U . S .  B. po 
(d ja te rm ja ) kókZ— pow rocie  z

jem y w sze lk ą  go­
tó w k ę  pod m ocne 

gw arancje 
n  H.-K. „Z achę ta” 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05 -  o

w y n a i e c i a  S ł o n , y  ż y t n i e j

p rzetrzym anU
PBJlmnfe oa PP“ Z z]~
i od 5 - 6 .  C horoby  ^ ^ L T n J ^ a m o f Prosz« sPrzedaC
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bateria Śmierci
1

Od czterech przeszło  godzin, An- 
zej wiedział, że b a te r ja  skazana  jest 
: za; ładę, i że siła ludzka nie ocali 
1 od śmierci.

Słońce schyliło się już ku zachodo-  
i, rzuc’a jąc  ukośne  czerw one prom ie- 
e na jesienne pola  a od ósmej rano, 
te r ja  boha te rsko  walczyła  z dziesię- 
)kroć silniejszym nieprzyjacielem, 
zekując ra tunku, który nie nadcho-

Padli iub dostali się do niewoli źoł 
:rze kompanji p iechoty, k tó ra  m asze- 
wała jako  os łona  baterji ,  w o lą  do- 
)dcy jedynie trzym ała się na s tano-  
sku bate r ja ,  odb ija jąc  raz po raz 0-  
iem kartaczy  szarżę jazd y  kozackiej.

P o to w a  obsługi w yb ita  leżała na 
:mi po jąc  ją  krw ią  młodzieńczą, 
wią m łodych orlą t i lwów, co raczej 
)leli zginąć niż iść w h ań b iącą  nie-

Zginął, trafiony kulą k a rab inow ą  w 
jło dow ódca  1 plutonu, porucznik  co 
>jnę św ia to w ą  p rzebył i śmierć go 
zczędziła i w K arpa tach  i na  M ur- 
inie i u B ram y Złotej Chrobrego , 
gł spokojnie  jakby  śniąc, i tylko m a- 
k rw a w a  p lam a na czole wskazuje , 
sen jes t  wieczny.
O k ilkadziesią t k m k ó w  leżał zrą-  

ny szablami, do w ó d ca  11 plutonu po- 
orucznik  N iezgoda, co naprzekór 
zwiska ze w szystkim i w zgodzie i 
zyjaźni żył. Dzieciuch jeszcze, ze

szkolnej ław y  w v rw any, na bój ze 
śmiechem i radośc ią  szedł, w  najgo­
rętszej chwili bfałe rękawiczki i mo- 
nokl kładł, chcąc g inąć z szykiem.

P ad ł  w  tych białych rękaw iczkach  
teraz, cięty parokro tn ie  szablami przez 
g łow ę i pierś w czasie trzeciego a ta ­
ku na baterję , gdy  kozactw o w darło  
się m iędzy działa, p ro w ad ząc  swój p lu­
ton z. bagne tem  w  ręku n’a  ra tunek  
dział.

Dzia ła  ocalił, lećz w zam ian  dał 
sw e  życie z radością  sk ładając  je na 
ołtarzu Ojczyzny.

Andrzej odbija jąc  się machinalnie 
w yciorem  arm atnim , widział j’ak  Nie­
zgoda cięty przez tw arz  szab lą  kozac­
ką, w ypuścił  karab in  i dw om a ręk a­
mi chwycił się za zran ioną  głowę-, i w 
tej chwili zoczył błyski kilku szabel z 
p io runu jącą  szybkością  p ad a jące  na 
nieszczęsnego oficera, k tó ry  w olnb o- 
sunął się na ziemię, zakryw*ająć w ciąż 
tw arz  ubraniemi w  białe rękawiczki 
dłonią,ni. G dy  szarża  zosta ła  odparta ,  
i Andrzej po raz setny może w tym 
dniu, pow rócił  do przytom ności, uśw ia 
domił sobie, że ten k tóry  mu w śród  ty­
lu nieżyczliwych, drw iących  z niego 
kolegów , taką  życzliwość okazywał, 
zginął, żal ścisnął mu serce, lecz mi- 
mowoli p rzyszła  mu do g łow y myśl, że 
jednak  to szczęście wielkie, że to nie 
on leży obecnie zrąbany , lecz jedno­
cześnie zrozumiał, że za chwilę i jego 
Andrzeja, ten sam los spo tka  i żadna 
moc nie ocali gó od śmierci.

Od tej chwili za jąw szy  miejsce s ta­

rszego oficera przy  baterji ,  Andrzej w a  
lczył mechanicznie. Kom endy p o daw ał 
m echanicznym  głosem, nie sp raw dza ł  
funkcyj obsługi, choć żołnierze praco­
wali jak w ukropie, a p rzez g łow ę je­
go przep ływ ały  z b ły skaw iczną  szy­
bkośc ią  ob razy  z przeszłości i myśl u- 
p a r ta  ciągle p o w ta rz a n a  tysiące  ra ­
zy uporczyw ie: „ocalić się, uciec z te­
go p iek ła“ .

Myśl ta  nie daw a ła  mu spokoju. 
O dpycha ł  ją ze w stydem  od siebie ze 
strachem  rzucał oczami czy kto z żoł­
nierzy nie odgadn ie  lęku z jego tw a­
rzy i czuł z każdą  chwilą, że nerw y je­
go dłużej nie w y trzym ają  i za chwilę 
rozpłacze się jak  małe dziecko, szlo­
chać będzie, w oła jąc : „ra tunku , ocalić 
mnie...“ W s ty d  mu było tej myśli, tem - 
bardziej, że widział naokoło  n iew ystra -  
szone twarze, na k tórych p rostym  jak 
z kam ienia  w ykutych , o cha rak te rys ty ­
cznych profilach góralskich , tw arzach  
tylko zimna zaw zię tość  i s tra szna  nie­
n aw iść  m alow ała  się. P a t-za ł  i w  duszy 
podziwiał spokój s ta rszego  san ita r iu ­
sza, tak  zw anego „dz iadz i" ,  k tóry b a n ­
dażow ał rozpru ty  brzuch jak iegoś  ka-  
non iera  i p rzy g ad y w ał  mu z góralska. 
„Bedziesz, ufermo jedna, że ś ram ą  na 
kałdunie bez całe życie chodził, a jus 
p tasecków  z gniazd nijok w yb ierać  nie 
bedzies m óg z takim bebechem  roz­
płatanym . Niech tam  cie Matka Boska 
Ludzim ierska co śp asó w  nie lubi, ma 
w swej opiece, ale h aw ok  widzi mi się 
że i za d w a  tydnie zbójnickiego nie za- 
tańczys. T sym aj się tyło, W o jtu ś  do-

boc, a z w iesną  na bacę  pódz iew a na 
hale...“ tu W ojtu ś  uśm iechał się, po­
jękiwał i w ierzył w to święcie co „dzia  
dzio“ mówił, a rów nocześnie  b ład ł co­
raz więcej, oczy mu robiły się dziwnie 
przejrzyste , w reszcie  g łow a mu o pa­
dła na ramię, w estchnął,  i po chwili 
„dz iadz io"  podniósł się szepcząc, „wie 
cne mu odpocyw anie" ,  z nad  zwłok 
zm arłego Kanoniera baterji  górskiej 
artylerji.

„P an ie  podchorąży , melduje posłu­
sznie, kanonier W ojc iech  Łukaszczyk 
poleg..."

„Ku chw ale  o jczyzny..."  mimowoli 
w yszep ta ły  pob lad łe  warg i A ndrzeja  
w  odpow iedzi na meldunek ogniomi­
strza.

W  tej chwili cztery  ostre  s trzały  
huknęły w oddali, a w sekundę czte­
ry g ran a ty  w ybuch ły  przed  baterją ,  
w znosząc  s łupy dym u i kurzawy. O d­
łamki ze św istem  pad a ły  przed  ba te ­
rją, ciężko klapiąc w  podm okłym  grun­
cie.

„B aterję  jak o w ąś  podwieźli, d ra ­
n ie!"  w rzasn ą ł  ogniomistrz, „krótkie, 
ino pockaj, nas  wymoc*ają. O bsługa  do 
dział, uw oga , zaraz  pewnikiem  odpo­
w iem y!"

1 rzeczywiście, s ta ry  ogniom istrz  
szef w yczuł myśl dow ódcy , bo za 
chwilę z punktu  obse rw acy jnego  odle­
g łego zaledwie o kilkadziesią t metrów, 
a b ędącego  na drzewie, pad ły  s łow a 
kom endy:

„Pierw sze , pa l!"  jedna  z rąk  opuś­
ciła się gw ałtow nie  na dół i jednocze­

śnie pocisk  w yla tu jąc  z lufy rozpruł ze 
swistem  powietrze .

„D rugie , pa l!"  znowuż drugi gwizd 
i drugi zw iastun  śmierci poszybow ał w 
kierunku bolszewickich pozycyj: Po 
chwili trzecie i czw arte  działo w y s trze ­
liło, lecz jednocześn ie  osiem nieprzy­
jacielskich g ran a to w  pad ło  o 200 me­
trów  za baterją .

„Ślepoki" , krzyczał z radośc ią  og­
niomistrz -  szef, „długie , cucia nie ma­
jom! Z w ija jta  się chłopoki, jako  zeby 
te dranie  w iedziały  ze górsko  'antyler- 
ja  s trzy lo!"

Ale k'anonieroiTi nie trzeba  było za­
chęty. Po  pięciu lub sześciu ludzi było 
tylko przy każdej armacie, lecz tych 
paru  ruszało się za dziesięciu. por­
w anych, pokrw aw ionych  m undurach, 
niektórzy tylko w  sam ych koszulach, 
nie jeden boso, bo d la  w ygody , „bucia-  
ry zzuł", usmoleni, b rudni, spPacowa- 

nemi, tw ardem i dłońmi, chw ytali le­
miesz działa, celując, lub chw yta jąc  
pociski i b łyskaw icznie  rzucając je w 
paszcze  armatnie. R obo ta  paliła im się 
w  rękach, a oni jeszcze czas znajdo­
wali na przerzucanie  się żartam i i drwi 
nami, bo był naród  góralski co bez 
śpasów  i w ydz iw iań"  obejść  się nie 
mógł.

„P ow iększyć  o 15, po trzy, od pra­
w ego baterja ,  celownik 1 100!“ znów 
'rozległa sie kom enda i Andrzej o trzą-  
snąwsz}' się ze sw ych myśli, począł a- 
patycznym  głosem w ykrzykiw ać ko­
mendę. Z agw izda ły  jeden z drugie-n 
pociski z przeraźliwym  chichotem, jak­

by  goniąc  się naw zajem  poniosły 
śmierć w  szeregi nieprzyjaciela , lecz i 
ten począł się zbliżać swemi pociskami 
do baterii .

„P ie rw sze  oddało  trzy, drugie  od­
dało trzy... i t .d .“ , usłyszał Andrzej gło 
sy działonow ych, i z w a c a j ą c  się w  
kierunku d rzew a  na którym siedział 
dow odna baterji ,  w ykrzyknął p rzep i­
sow y  meldunnek:

„B a te r ja  odda ła  po t rzy !"
Za chwilę padły  now e komendy, 

huczały działa, skaka ły  w tył lufy śliz­
g a jąc  się na kołyskach, rzucali się jak  
wścieid ' kanonierzy i bom bard ie rzy , 
rw a ły  się pociski, a m ózg Andrzej’a 
opan o w ała  p o w raca jąca  sta le  myśl „o -  
calić się, uciec..."

„P o  co ja  tu jestem , po co walczę,
' ;co mnie skusiło żem rzucił dom i uni­
w ersy te t  i uniesiony głupim zapałem, 
poszedł, jak żądny  w rażua sm arkach, z 
tą  hołotą! Nie dość, że od szeregu mie­
sięcy, muszę dzielić sw e bytow*anie z 
o rdynarnem  żołnierstwem, niedość że 
narażam  się, w szy  mnie gryzą, głód 
cierpię i chłód, że d rw ią  ze mnie i prze­
śladują, że schamiałem w  tern tow a­
rzystwie, jeszcze każą robić z siebie 
b o h a te ra  i ginąć za Polskę! Polska... 
i tak  ona będzie, bo koabeja  tego chce, 
a bezemnie i tak się obejdzie. Musze 
się ocalić, w ykorzystam  p ie rw szą  lep­
szą sposobność ,  pójdę do przodków , 1 
na koniu jakoś się prześlizgnę. O calę  
się, ucieknę i rozpocznę n o w e .. ."

J. Roi.
(D. C. N.)
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